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Prenumerata miejscowa jednego wydznią bez Za wiersa senper. ] K (1 Mk Drobne ogle- 
d atıwy K 1090, z dostawą K 1250, — Prenu- szenia od wyrazu J0 h. (80 £) tluatym drukiem 
| merata miejsnowa obydwu wydań bez dostawy 60 R. (60 L) — „Nade-łane* inb „Nekrologia” ra 
20'—, z dostawą K 32'—, Prenumerata za- wiersz nonpar. 3 K (8 Mk.) Komunikaty i po 
miejscowa iednaro wydania w calam Pań-twia krop ee za wiersz nonpateillowy 5 K (6 Mk.) 
Polukiam K 22:50, za miej-a obydwu wyd. K 22— Do oglowzeń umieszczać się mających w aw- 
Za umianę adresu dopłaca się zb halerzy. merah świątecznych, aohboinich i niedzielnych | 
Cana egzemnpiarza we Lwowie 40 ha! dopłaca sig 58 procent. 
na prawincy! vu na, 
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n ” 
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Promień”, u. Widok L 18 
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er żąda pomocy dla 
otowują się do 


Przed unificacyą waluty. Szczególne konieczna jest pomoc dla Polski! 


= Lwów, 10. stycznia. Wiedeń, 10. stycznia. RL. nast meam . zie => być 

Sp.) „Marka polska jest prawnym środkiem (Telef) (G) Z Nowego Jerku donoszą iskrowo, | zaspokejone potrzeby miast po oover za- 

"rak na sat e bodi. — tak że Hoover wystosował do Komiietu pomocy dla |uważa, że szczególnie konieczną jesi pomoc dla 

brzmi art. I. wniesionego cbecnie do Semu przede | ce ących głód. pismo, w którym stwierdza, że |Polski, która jedna stanowi teraz wał ochromny 
łożenia w sprawie odiado waluty. Przyjęcie |$rodsów żywności należy dostarczyć całemu!przec wko barbarzyństwu bołszewickiemu. 


powyższego postanowienia przez Selim byloby! = m 


pierwszym poważnym krokiem do uiednostajnie- 3 Roś s Ą 

nia waluty w Posce i dalszym etapem na drodze Bra: drobnej mon sty przyb'era rozmiary klęski 
gospodarczego zjednoczenia ziem polskich. Zast- ! r 

nialby wreszcie pieniądz, mający przymtsową gospodarczej. e 
siłę obiegową w ca'ej Polsce, a tem samem zaslu- Kraków, 10. stycznia. |to służbie swojej i wspó'pracownikom mensyi siy- 


gujący na miano waluty polskiej; mirka polska (Telef.) (G) Z powodu speku acyi aferzystów |czniowej, a zmiana 10.000 koron jest w obecnych 
jako pienądz dzielnicowy, wywodzący swój byt pieniężnych uprawianych w Krakowie brak drob- | warunkach zadaniem niełatwem. Ażeby uzyskać 
z zarządzenia niemieckich władz okupacyjnych do mych banknotów papierowych przybiera rozmiary zamianę takiego banknotu na drobne trzeba za- 
miana takiego prawa rościć sobie nie mogła. Pra- klęski gospodarczej. W ele instytucyi, fabryk i za- |płacić około 200 koron, 

kiyczne znaczenie wspomnianego artykułu pole- |kładów przemysłowych do tej pory nie wypłaci-' 

ge na rozszerzaniu siły obiegowej marki na tery- 
toryum b. zaboru austryackiego, W b. Kongresów- 


AE boieri ana a sod, ozas ów T e 14 tys ęczną armię żandarmów u!rzymują Czesi obecnie! 
prawnym środkiem obiegowym; w b. zaborze 

pruskim wprowadziła markę polską lako przymu- Cieszyn, 10. stycznia. | nieograniczony. Ogromna ta armia żandarmska 
sowy środek płatniczy ustawa z 20. listopada 1919 (Telef.) (G) Donoszą z Pragi, że Czasi utrzy- | kosztuje 75,600.000 K rocznie, a potrzebną jesi 


roku, postanawiająca w art l: „Jedynym praw- mują obecne 14.000-1ną armię żandarmów, po- | Czechom do tłumienia rozruchów, jakie się w pañ- 
nym środkiem pła'niczym na terytoryum b. dziel- | dzie!'oną ma 84 oddziałów, w tem 10.000 stałych |stwie cągle pojawiają 

ncy pruskiej łas: marka polska. Marka niemiecka | żandarmów, 4000 zaś zwerbowanych na czas 

Przestaje być Środkiem piatniczyn:'. Przyjęcie 
nainowszego przedłożenia walutowego pznaczało- 


enar ore «ai 


by przeto rozszerzenie sły obiegowej mnorki pol- s s 

Ślepa diane Maftoki Na to n twatoiwie Hakatyści w bar kach pod Wrocławiem. | 
zgodzą się chętnie małoposcy posiadacze koron, Kraków, 10. stycznia. |czas płebiscytu. Rząd niemiecki uczymił wszystko. 
którzy Ikwidacyi koron od dawna uż. niastety (Telef.) (G) Wedle domesienia z Oświęcimia aby swoją biurokracyę zatrzymać na Śląsku w 
dotąd bez żadnego rezultatu, oczekują. rząd niemiecki rozpoczął pod Wrocławiem budo- | tym okresie, koałicya jednak żądanie to odrzuci- 


Nadaiac marc Iskiej ste obiegowa w Mało- | We baraków, w których mają być pom zszczeni u- ła. Wobec tego urzędnicy hakatystyczn| będą u- 
polsce, i (AA ZS fe E 5 ustale- |rzędnicy niemieccy z Górnego Śląska przez cały mieszczenj w barakach pod Wrocławiem. 
nią przymusowej relacyi poniiędzy koroną a mar- 
ką polską. Jest to wogiczne nastypstwo artykwu I. k 4 p 
w zmiankowanego przedłożenia. Stawiając bowiem Węgrzy przygotowują się do wojny z Czechami! 
abok jedynego dotąd prawnego środka płatniczego: Wi ? : 
korony. drug': markę polską, musi rozporządzenie ; ) edeń, 10. stycznia. |źnie i skoro tylko armia węg'erska zostanie zre- 
określić ich relacyę; w przeciwnym bowiem razie (T: et.) (u) Z Budapesztu donoszą: W tut. ko- |organizowana natychmiast podejmie walkę i wy- 
strony miałyby podstawę do odmówienia przyję- łach politycznych krążą pogłoski,  Ż rząd nie | pędzi Czechów ze Słowaczyzny. 
ža jednego z obu środków płatniczych, nie mogąc zniesie dalszego terroru czeskiego na Słowaczy- 
dojść do porozumienia co do kursu — co wobec 
przymusowego charakteru obu środków  płatni- 


W ei ow, Piatni- | KONGRES SOWIECKIEJ PARTYI UKRAIŃSKIEJ | kongres sowieckiej partyi ukrałńsktej. Wezmą w 
. ao Wdy a W KIJOWIE. nm udział na,wybitnejsi działacze sowieckiej U- 
il ; À Wiedeń, 10. stycznia. | krainy, d 
O ile dotychczasowa analiza przedłożenia wy- (Telef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: W naj- 


(Ciąy dalszy na stronicy 2-giej). bliższych dniach ma Zostać zwołany do Kijowa 
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ko of'ara nieudolności p. Kampińskliego, której nic- |której donłosłość wszyscy w pełni oceniają, i nad 
badanie dałszych postanowiań doprowadzić musi |zawinioną sytuacyę wyzyskuje ministar Skarbu. której rozwiązaniem wszyscy z równą pragnęliby 
piętmując jej monetę mianem zagranicznej. Tak faf- pracować gorliwością, muz wywołać u nas wra- 


kazuje jego zupełną racyonalność i logikę, o tyle 


do zgoła odmiennych rezultatów. W dalszej bo- 
wiem treści przedłożenie ustala relacyę pomiędzy 
marką polską, a nieostemplowaną koroną. Jest to 
zasądnicza różnica pomiędzy obecnem przedłoża= 
niem po.skiem, a analogicznemi zarządzeniami zą- 
granicą np. w Jugosławii. Gdyby bowiem ustele- 
nie relacyi nastąpiło po przeprowadzonem ostern- 
plowaniu koron, w kraju obiegających, wówczas 
byłoby to zarządzen e dotyczące dwu walut kra- 
bwych, maiących w Polsce równe prawo obywa- 
telstwa, przyczem zaistniałyby wymogi sprawie- 
dłiwego oznaczania wzajemnej refacyi. Inaczej a- 
toli przedstawia się sprawa w chwili obecnej wo- 
bec miedokonanego  znacyonalizowania ‘koron. 
Przy dzisiejszym Stanie rzeczy musi nasze mini- 
sterstwo skarbu i Seim mieć wzgląd na skuiki re- 
lacyi odnośnie do obiegaiacych Zagran'cą niestem- 
plowanych koron. Muszą się nasze czynniki dacy- 
uwiące liczyć z tem, że zbyt korzystne ustalenie 
relacyi może sprowadzić napływ bezdomnych ko- 
con zagranicznych i wzglad ten wpływa niewąt- 
piwie na ustalenie nizkiego kirsu koron. I tak po- 
wstaje pierwsza i naiwalniejsza przyczyna nic- 
sprawiedliwego ustalenia relacyi wymiennej ko- 
cony., Tak wvtwarza się stan, który nadaje p. 
Qrabskiemu pozory uprawnienia do wygłoszenia 
twierdzenia, że „w Polsce istnieje jeden tylko pań- 
sbtwowy znak pieniężny, a jest nam marka polska. 
Wszygikie inne znaki pieniężne, mujące obieg w 
państwie, jak korony, ruble są w stosunku do 
marki petskiej walutą zagraniczną”. To zdan e, do- 
słownie przez ministra Grabskiego wypowiedzia- 
tie, to zdanie, będące motywem zarządzenia p. 
Srabskiego i ustałoneej przez niego relacyi, jest 
największą krzywdą, jaką polski minister skarbu 
mógł obywatelem Małopoleki wyrządzić. Jest ono 
tak samo krzywdzące, jakgdyby on oświzidczył, 
iż wszelka kraiowa włesność obywateli małopol- 
skich jak np. ich weruchomości i ruchomości jest 
wawtością zagrzniczną. Pozory słuszności nadaje 
mu jedynie fakt nieostemmowania w Polsce koron. 
Bo czy odważyłby się ktoś w Jugostawii, Niem. 
Austryi i Czechosłowacyi powiedzieć, iż krążące 
tam siemplowane xorony Są walutą zagmumiczną ? 
A w Polsce czyni tę mnisier, wykorzystując ten 
karygodny fakt swych poprzedników, jż nie prz- 
prowadzili ostemiplowania koron. lo przewinien e 
poprzednich ministrów ma być przyczyną, dł: 
krórej majątek pilskich cbywxreli b. zaboru au- 
stryackiego ma być ulrócony. Wyzyskuje też mi- 
nister skarbu tę oko.iczność, by się powołać na za- 
graniczny kurs niestempioweanej korony, zapomi- 
nając o tem, że kurs zagraniczny korony nies'em- 
płowanaj nie jest identyczny z kursem Korony pol- 
skiej, jak nie jest identyczny kurs niestemplowa- 
nej korony zagranicą z kursem koron czesk ch, ju- 
gosłowiańskich i rumuńskich. Jeżeli nad sprawie- 
dliwością ustalonej przez ministra sikte bu relacyi 
można było dyskutować, to podane przez n ego u- 
zasadnienie stawia go w jaskrawem Świsbe prze- 
ciwnika Małopciski, wyzyskujęcego błędy war- 
szawskich finansistów w rodzaju Karpińskiego, by 
fa nèch oprzeć swą walkę z Małopciską. Jest to 
diegodine męża stanu Polski całej, nie zaś jednej 
tylko dzielnicy. Wynikiem wyluszczonego powy- 
żej stanowiska minis*ra skarbu lest ustalona prze- 
zeń relacya 70 : 100. Pan ministor w swem expo- 
se stwierdził sam, iż reacya ta jest krzywdzącą. 
Powiedział bowiem: „Urzędnicy nie stracą nic, bu 
skarb im różnicę dołoży, Jeżefi oni otrzymają re- 


tacyę nieodpowiednia w stosuriku do tego, co w 
sklepie kupują, jeżeli strzcą 20 proc., będą mieli 
dod tych 20 proc. iteżeli stracą 30 proc, będa 


mili dodanych 30 proc. Ale nie stworzy się zachę- 
ty dla spekulantów”, Jak wyríka ze słów tych m- 
nistra, liczy się on z pokrzywdzeniem Małopolski, 
ale przyrzeka to wynczrodzić urzędnikom pań- 
stwowym. Spekulanci zaś niech stracą. Takie zda- 
nie wygłasza człoweek o wykszta!tcenit ekonoml- 
cznem. Dla niego istnieją dwie katagorye ludzi: u- 
rzędnicy państwowi i spekulanci. Pierwszym wy- 


Szywg postawionz Sprawa nie może doprowadzić |Żenie dzieinicowych porachunków, 
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do jakich — 


do Sprawiedliwych rezultatów, o jakie p, Grabski |niestety — dał się wciąznąć minister skarbu calej 
zabiega. I dlatego kwestya walutowa w Polsce, | Palski. 
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Lzy należy tążyc do ogól nej erganizacyi producentów ropy? 


Kopalnie nafty przechodzą w ręce większego ka:ftału. — Konieczność ogólne) orgaufzecy!. — Jej 
Zadawe. — Dzisiejszy stan rzeczy dąży do ruiny przemysłu naftowego. — Stosunek kapitału Za- 


granicznego. 
Lwów, 10. stycznia. 


Memorya! lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej, omówiony Przez nas onezdaj 
w „Ekomomiście'* oraz artykuł p. inż. Szay- 
noka w „Słowie Polskem“, wywcłał w ste- 
rach naftowych gorącą dyskusyę na tema 
organizacyj prouuceimuw ropy w Polsce. O- 
bok zapatrywania, wyrażonego w memo- 
ryale Izby, ż należy dążyć do ogólnej orga- 
mizacyi producentów ropy, bez względu na 
to, czy reprezentują oni kapitał polski, czy 
zagraniczny, pojawia się zapatrywanie wręcz 
odmienne, doratrujące się w jadnoł tej orga- 
nizacyi wszystkich producentów niebezp e- 
czeństwa dla polskiego kapitału. zaangażo- 
wanego w naic'e, 

Wybitny przemysłowiec polski, p. Wit 
Sulimirski, do którego Redakcya zwróciła 
się z prośbą o przedstawienie swego w tej 
Sprawie stanowiska, był łaskaw udzielć 
współpracownikowi naszego pisma (Sp.) 
swych cennych informacyi, które poniżei 7a- 
mięszczamy: 

(Sp.) — Jak sę przedstawia omawiana po- 
wszechnię akcya Opamowywania naszego prze- 
mysłu naftowego przez kapitał zagraniczny? 

— Faktem izst, iż wszystkie kora'nie naftowe 
powojł przechodzą w ręca wielkiego kapitału. 
I tak — aby wym enié kika ostainich transakcyj 
— korcerm „Du Nord“ wykup! kopalnie austry- 
ackego „Opiagu”, rozmaite kopalne w zachod- 
miej Galicyi, oraz rafineryę w Jedi czu. Ostatnio 
najw ększą transakcyą było wykupuo akcyj Kar- 
packiego Towarzystwa naftowego. Grupa druga 
tzw. „Fiissge Brernstoffe", która jest obecni: 
kapitałem francuskim, wykupła kilka pommiej- 
szych koza'ń w Borysławiu, a ostatnio dokonała 
w.elkitj transakcyi, natywając borysławskie To- 
warzystwo „Ratoczym'. Wogóle stwierdzamy 
fakt wysprzedawania mn ejszych kopalń, a two- 
rzenia się wielkich związków przemysłowych. 
Mimo to przemysłowcy mal: nie są doiąd zorga- 
nizowan. Przemysł czysto polski stanowi dziś 
jeszczę znikomy odsetek całej własności i pro- 
dukcyi naftowe. ldzłeęmy o'brzymimi krokami 
ku zorganizowaniu s'ę zagranicznego welkiego 
kapitału, kilku wietkich koncernów, wśród któ- 
rych rozplynie się przemysł polski, wogóle prze- 
myst krajowy. Fakt ten kryje, zdaniem wielu po- 
ważne n ebezrieczeństwo. 

— Czy wobec tego uważa Pan stworzenie 
przymusowej oryanizacył ACZ W za wska- 
zane? 

— W em, że jesiwieiu przeciwnnow Orgamiza- 
cyi przymusowej, wzgl. dobrowolnej, ale ogó!'nej. 
Osobiście jestem przec wnego zdanja. Powirna 
powstać ogólna orzamzacya przedewszystkiem z 
iego wzg!'ędu, aby był ktoś ktoby fachowo zajął 
się sprawami naftowemi. Rząd mlody, nedo- 
świadczony jeszcze, do zadań tych n'e dorósł. 
Orgamzacya taka powinna zastnieć, aby każdy 
kilogram wyprodukowanej ropy wchodzł do 
współnego garnka, i by znalazły sę organa, któ- 
reby tą ropą rozporządzały. i rozdzielały Pom'ę- 
dzy producentów rafinerów, iakoteż producentów 
czystych, czy to na potrzeby wewnętrzne, czy 
na sksport. 

— Jakież zadania spełmalaby ogólna organi- 
zacya? 

— Są one natury społecznej I technicznej. Nam, 
mrzemysłowoom, wstydz ć się poprostu przycho- 


nagrodzi s'e szkodę, drudzy mogą ponieść stratę., dzi na myśl o tem, cośmy w tych dziodzinach do- 


To są konsel:wencye, do jakich zapędziła ministra 
skarbu dzielnicowa oryentacya. 

Przy toczacych się obecnie obradach Sejmo-_ 
wych nad unifikacya waluty staje Małopolska, ja-. 


tąd zrobili. W takiem środow'sku przemysłu jak 


| Borysław, niema dotąd ani dróg porządnych an' 
gościńców, an cemiralnej stacyj elektrycznej, któ- 
raby dostarczała siłv 1 6wiatła dla całego zagłę- 
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Orgamzacya przemysłowców pośskich 


bia. Wciąż musimy słyszeć wyrzuiy ze strowy 
robotników, iż niema dotąd domów robozniczych, 
iż piią on złą wodę, co w dzisiejszych czasach jest 
poprosiu połączone z niebezpieczeństwem. N ema 
pomieszkań dla urzędników. Niema czem ora.ać, 
bo brak gazociągów. dlochodzj nawet do tego. iż 
w Borysławiu mmiciarze nie mają czern Opa'ać i 
oświeliać, bo z powodu różnych zarządzeń brak 
nafty lab Świec. Nie mamy dalej w zagłębiu po- 
rządnego szyitala, służba lekarska szwankuje. 
Dopiero teraz powsiae buro geciogiczne, które 
powinno iuż od dawna stnieć; brak dotąd bura 
statystycznego i dla techuicznych wynalazków. 
Winą zaś tego wszystkiego jest brak organizacył, 
Dlatego sądzę, że pow mm śmy dążyć do organi- 
zacyi, do której wszyscy by mależel ; każdy z 
przemysłowców winien pewiną część swych do- 
chodów opłacać na rzecz całości. Każdy cetnar 
metryczny powinien opłacać "pewną sumę dia 
ogó!nego dobra, Organizacya taka powinna ze- 
brać odrazu kaptał wększy, o który przy dzi- 
sejszych warumkach walutowych bardzo łatwo. 
Za ten kaptal w.nna organizacya mabyć majątki 
ziemskie, by tam produkować ziemiopłody dla 
un ezależn'enia aprow zacyi zaglębia od rynku. 
Orgasłzacya taka zajęłaby się wybudowaniem 
wodociągów, domów Mrzęgniczych. i robotniczych, 
dróg, dalej przenieseniem wogółności centrum 
przemysłu w Borys£awu z obecnego miejsca ua 
dogodniejsze, b!iżej kole: położone. Jej zadunizm 
byłoby zebrać kapitał dla zalożenia biura staty- 
stycznego, technicznego i geologicznego. Powin- 
naby. ona zbudować gazocągi w Borysławiu i 
wogóle na wszystkich kopalniach starać się o po- 
lepszenie bytu tak urzędników, jak I roboizików. 

Dzisiejszy stan rzeczy wraz z brakiem orga- 
nis cy i niepraktyczmością naszego» rządu prowa- 
dzi wprost do ruiqy p:zemysłu naftowego. Pro- 
dukcya zamiast zwiększać zmniejsza się, a to dla- 
tego, ponieważ za mało metrów u m s się wierci, 
Statystyka uczy, żę w miarę zwiększania się ilo- 
ści wiencorych metrów zwiększa się i produkcya 
A my coraz malej wiercimy: nie mamy bowiem 
mi'teryalis maszyn, narzędzi, a wszystko to o 
wiele łatwiej moglibyśmy mieć, gdybyśmy wystą- 
pili, jake zjednoczenie, a nie jak dotąd jako roz- 
maici ludzie z rozmaitych grup, z rozbieżnyjmni 
nieraz wobec nządu postulat.nni, sprawiając tem 
jedynie chaos. Znaną jest rzeczą. iż wielu ludzi, 
większych i mmiejszyah aferzystów, majątki poro- 
bło na sprzeduży ropy i produktów, — a mimo tc 
przemysł nasz wciąż szwankuje, i mniejsze ko- 
palnie musza z Star:arwiać noboty, nie będąc wsta- 
nie opłacać robotnika, Irtórego zarobki się zwięk- 
szyły, a w szczególności nie nyając fumduszów na 
zakupno narzędz, maszyn i materyżłu, których 
ceny. kilkadziesiątkrotnie w cenie podskoczyły. 
Jeżsitby tak dalej szło, prowadziłoby to do ruiny. 
I tylko ujęcie sprawy 'maieżyte, może temu za 2- 
dzć, a ująć się da przemysł naftowy tyłko wtedy, 
jeżeli on bedzie zorganizowany I będzie występo« 
wał jednolicis, Jeżeli będzie miał zastępców 
swych, choćby: í bardzo dobrze płatnych, którzy 
poświęcą całą swą pracę tylko dla całego 
związku producentów, gdy obeidz'amy się bez po- 
średników, gdy n'sze rezerwoary, zamiadt być 
przepeln'oną ropą, wyp'óźnią się, przez co popra- 
wi się I waluta państwa, przyjdą nowe pieniądze. 
wzmoże sie ruch wiertn'czy — gdyż za te pienių- 
dze zakupi się narzędzi! i matervały, których. o 
le mm wiadomo. dostateczna iść zmagazvno. 
wana jest w Czechosłowacył, Niemczech i Nie. 
Austry!, 

— A czy obcy kapitał wchodzący w skład — 
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„GAZETA WIECZORNA”, 


£ólmej organizacył, nie przedstawia dla państwa 
niebezpieczeńst wa? 

— Niema pod tym względem obaw, Zdaniem 
mojem, żadnych. Kapitił, który do nas przycho- 
dzi, powinen być przez nas witany, z otwartemł 
rękoma, Naszym kapitałem bowiem nie bylibyś- 
my wydostał tych skarbów z ziemi, jakie posiada- 
my; do wydobycia ich przyczynił się kapitał za- 
traniczny. Niechże więc on wchodzi i pracuje dla 
dobra kraju | ludności neszej. Twierdzę, że rząd 
mą tyle atutów w rękach dla zahamowania czyn- 
rości przemysłowców, gdyby działali oni m= nie- 
torzyść pa»stwa, że nie ma obaw, żeby Ci prze- 
tnysłowcy — chociaż reprezentować będą kanitał 
agr:.uiczny — przeciw rządowi ł państwu działać 
togli. Ich rzeczą jest zarabiać, « hędą zarabiali 
m więcej będą wiercili, produkowali. rafinowali, 
ewentuw Imie 'wywkczii część surowca, który Sę 
w kraju przerobić nie da, za granicę, Rząd ma wo- 
bec organizacyi ogólnej prawo wymazać polepsze- 
ma bytu urzędników i robotników, spełniena wy- 
mogów hygieny, postuł tów Społecznych | techni- 
cznych. Płacąc ongarizacyi od każdego cetnara 
metrycznego wyprodukowanej ropy, przemysło- 
wiec tego nie odczuwa, bo uwzylęduna to już w 
kalkulacyi. A tworząc t kie udogodnienia, o ja- 
kich wyżej mówiłem, pracuje się w każdym ra- 
zie dla dobra kraju i społeczeństwa, Każda z tych 
zag nicznych firm amgażuie ra naczelne stamowi- 
ska obywateli Państwa Polskiego, W tym kierni:- 
ku może państwo iŚć na rękę swym obywatelom 
i tak jak w Rumuni, obostrzyć warunki przyjęcia 
Ì pracyn zrgranicznego kapitału. Robotnik rasz 
jest tak dobry, że z zagranicy sprowadzać innago 
nie będą. 

,„— A jak się pam zapatruje na sprawę orgni- 
zacyi naftowych przemysłowców polskich? 

— Co do organizacył przemysłowców polskich 
jestem tego zdania, że ci osobno puwinni się or- 
g.nizować. Taką organizacyę z zadowoleniem po- 
witać należy. Ale powinro to się odbywać obok, 
a raczej w ramach ogólnej organizacyi producem- 
tów, Przemysłowcy polscy, jako zorganizowani, 
będą mogli o wiele większy wpływ wywrzeć w 
org nizacyi ogólnej, aniżeli idac luzem. I rie uie- 
ga wątpliwości, iż odegrają oni tam pierwsze 
skrzypce. Nie ulega też wątpliwości, iż na czele 
ogóluej orgamizacyi stanie obywatel polski. 

Nie przesądzajac atoli organiz cyi przemysto- 
wców polskich, którą należy jak majusilniej popie- 
rać, sądzę, iż pow mio się stworzyć ogókną organi- 
zacyę przemysłu naftowego, która zajęł by się o- 


ców, dyrektorów, czy kierowników, zbyt przecią- 


Żomych nawałem własnych z jęć, by mogli po- | 
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l Święcać się kwiestyom, dotyczącym całokształtu 
Spraw naftowych. 


Zdobycie 


Dźwińska. 


Sprawdzone przewidywania. -— Przyczyny akcyi na północy. — Trzy cele plann. — Błyskawicznie 
poprowadzona operacya. — Zmuczenie moralne, 


(Od naszego wojskowego referenta). 


Warszawa, 8. stycznia. 

Zdaw" fo się, że przez całą zimę front nasz 
wyciągnięty na olbrzymiej przestrzeni prawie ty- 
saca kilonietrów, wybudowany z ogromnym tru- 
dem, wystawiony na działanie tak ciężkich warun- 
ków klimatycznych. nie będze się rusz.ć aż do 
wiosny. [Na południowych odcirkach zachodz:ły 
co prawda wielkie i ważne zmiany, ale były to 
zmiany raczej natury polityczno wojskowej, niż 
oper.cyjtei. Przeszliśmy tam przez cały szeneg 
bardzo ciekawych przegrupowań na tle rozb'cia 
Ukraińców przez Derikina, następnie zaś przez te 
komplikacye, jakie podągnąt za sobą up-'dek. De- 
nikina, posuwającego się tak forsownie na Ukra mę 
zamiast w kierunku na Moskwę. Upadek Deniki- 
m, to dla czytel'ików „Gazety Wieczonnej* ża- 
dna niespodzianka, a wydarzenie, o którem czy- 
tamicy wnosi mogli byłi dawno z artyk., jakie w 
tej kwestyi ma łamach „Gazety Wieczornej” pisz- 
liśmy. Mów'liśmy uż na tem miejscu w.elokrotrie, 
na jak fałszywych podstawach Denikin buduje 


swą siłę wojskową, a w grudniu wskazywi liśmy | 


na niebezpieczeństwo, łakie stwarza dła Denikma 
posuwanie się ra Ukratnię zamist na Moskwę. — 
Przewidywania nasze sprawdziły się, Denikin, 
idąc na Ukrainę wydłużył nadmiernie swój front, 
oderwał się od swych podst rw i otwar? flamki. 
Zawtkłania natury wojskowo-politycznej, ja- 
kie rozwinęły się na północy naszego frontu przy- 
brały równocześnie tak zramrienny i wielki oha- 
r kter, że trzeba było konieczne im zapobiedź, o 
le miel śmy wogóle utrzym Ć nasz iront w spoistej 
wartości i o ile nie mieł śmy się narazić na otwar- 
c'e krańcowezo skrzydła naszei armii ra wpływy 
nieprzyfacielskie. Idzie tutaj o położenie, jakie wy- 
tworzyło się na odcinku Dźwińskim. Na odcinku 
tym staliśmy mniej więcej wzdłuż rzeki Dźwiny 
w ten sposób, iż lewe Skrzydło naszego fromtu, 


dokonał się był na Litwie odcinek fitewski zaczy- 
mał już nabierać cech zupełnie niebezpiecznych. -— 
Żoinierze bowiem litewscy poczęki coraz wyraż: 
| niej bratać się z żołnerzami bolszewickimi, a bra- 
terstwo to zaszło tak daleko, że wi. Ściwie na ad: 
caku litewskim wytworzyła się sytuacya przyja 
znego zawieszenia brori. 

W związku z tem zawieszeniem broni rozpo. 
| częli bolszewicy bardzo sfiną akcyę przeciw Łoty» 
Szom i Estończykom w rejon ch położonych na 
północ od jeziora Pejpus. Estończycy i Łotysze 
|,zwrócili Się do nas o pomoc.  Rozważywszy ich 
prośby, zważywszy jednocześnie wysoce wątpli- 
wą sytu cyę, jaką mieliśmy w bezpośredniem są- 
siedztwie naszego lewego skrzydła z powodu Li- 
twmów, Naczelne Dowództwo postanowiło prze- 
prowadzić akcyę tego rodz iu, aby za jednym z3- 
machom uzyskać pewne połączenie i ścisły zwła: 
zek z Łotyszami odsunąć Litwinów na zachód, a 
równocześnie odrzucić bolszewików. 

Jak widzimy powzięto pian. który równocze- 
Śnie osiągnąć miał trzy cele: Połączenie z krajnú 
Bałtyckimi, zapomocą przebicia korytarza między 
Litwą ł bolszewikami, połączenie z Łotwą przez 


Dźwińsk, odseparowanie wreszcie Litwinów od 
bolszewików. 
Akcya rozpoczęta zostoła w pierwszych 


dniach stycznia pod kierunkiem gen. Szeptyckie- 
go. Bezpośrednie kierownictwo całej operacyt 
spoczywało w rękach wypróbowanago  wielokro- 
' tnie zen. Rydza Śmigłego. Walka wybuchła nagte, 
(przyczam udało się znakomicie zaskoczyć mnie- 
| przyjaciela. Bolszewicy nie spodziewali się tt ma. 
| tarca, z czego nie wynikz, jednak, żeby ra danym 
| odcinku nie pos adali sił. Wprost przeciwnie. Już 
w końcu grudnia ściągnęli tutaj bolszewicy znacz- 
ne rezerwy, prawdopiodobrie w kelu uderzenia 
na nasz odemek. Tymczasem operacya prowadzo- 


rozłożone krańcem swym naprzecw  Dźwińska | na błyskawicznie przez zen. Śmizłego zastała si. 
dotykało odcinka, który dalej wzdłuż dolnego bie-; ły mep zyjacielskie jeszcze nierozwinięte, zadała 
gu Dźwimy zajmowł di Litwini. sąsiadujący swo- | tm b:rdzo ciężkie straty, w przeciągu dwóch dni 


jem lewem skrzydłem z Łotyszam. O*óż ten od- 


zółem wzmiankowanych wyżej zadań, nie wypeł- | cinek, zajmowary przez Litwinów był coraz 


niacych dotąd przez poszczególnych przemysłow- mn'ej pewnym, a w grudnin po przewrocie, jaki 


JULIA DICKSTEINÓW A. 


Za | przeciw naukowości 
hisfry! kt rany. 


Warszawa, w Stycznu. 

Lata ostatnie patrzą coraz częściej na history- 
ków i krytyków lteratury, zajętych staraniami © 
wyrobienie obywatas'wa dla swojej specyżlności 
w państwie nauki. Usitowanie jasne i zrozwniała 
ambicya: niejako przece pracować naukowo i wi- 
dzieć, że rola nie jest uznana za grunt orny wie- 
dzy, może za grzędę tylso pod kwiaty... Z zabie- 
gów licznych najpoważniejszą jest próba prof. 
Kleinera, bo ma w sobie argumenty wszystkie, 
mówiące o zasadniczych trudnościach, jeżeli nie o 
niemożliwości uczynienia z „wiedzy o literaturze 
nauki.*) A jednak i tu uczuciowy czynnik po zgru- 
powamiu zawad równa grunt pod skok w twier- 
dzenie. Nieste*y, zdaje się, że mimo wszystko zn- 
Stać raczej wypada w pozycy: przeczącej. 

Wiedzę o literaturze możemy wyobrazić sobie 


Opartą ramionami o krytytkę uiteracką z jednej, e-| mteresowań badacza, © łość wyzyskać byłby zdol, 
s'etyfkę, czy filozofię sztuki z drugiej strony. — | nv tylko umysł uniwersalny, wzniesiory ponad je- | 


EC "s 5 f a 
rzystna dla owych niewprawnych turystów arty- 


« |TZa, 


stycznych, ale dła Iteratury samej, dla wiedzy o 
niej, jest minima nie cenna. Na drug m krańcu sto- 
jąca estetyka byłzby przeciwnie granitową pod- 
walima gdyby posiadła klucz pewien magiczny, 
niewyłowiony dotad z morza sztuki: zagadkę 
twórczości. O tę prawdę oparłaby się ne uka o lite- 
raturze, wogóle o sZiuce, jak np. hisiorya o SOcyo- 
lcgię: bez tego chodzi od przypadku do przypad- 


iku, od działa do dzieła, zamknięta w sferze feno- 
|remów i każdorazowo zaczymająca od początku. 


A jeżeli brak nam tej jedynej drogi: od dzieła w 
dół, od korony czy listowia ku korzeniom, to 
wszystko inne bydzie zbaczanem: w historyę, w 
psycliologię, w socyolozię, zawsze w sąsiedztwo. 
Zapewme, można wprowadzić mnósbwo połączeń 
i komunikacyj. lecz to tylko przestrzenie rozsze- 
spajając na powierzchni zjawiska niejedno- 
rodne. 

Przypuśćrry jedrak Skuteczność połączeń bo- 
cznych. Może ich być weskończoność — w ideale; 
w rzeczywistości spotykamy się zawsze z wybo- 
rem, dyktowanym przez naturę, czy centrum za- 


Pierwsze ujśc e — krytyka — jest bramą od „wia- | dnostkowe warunki widzenia i myślenia, ponad 


dzy“ na społeczeńsiwo i tędy wchodzą w knieje | epoki, i dopiero po takiem wyzyskaniu wszystkich 


walki zepchnęła nisprzyjacieła z Dźwiny, aż za 
rzekę Dubnę, obzimując szerokim pasem łinię ko- 
ową, idącą z Dźwińska przez Jakobstadt ną 
z faktu mepodobnego do obejścia, że wobec w 
tworu sztuki staje zawsze indywiduum. Świidomi 
tego krytycy. marzący 0 raukowości swojego 
przedmotu, radzą indywiduum owo — bzidacza 
— znieść. .. Tad. Grabowski (Czy historya litera- 
tury jest nauką?) każe pozbyć się możliwie Sa» 
mego siebię. Ale choćby to i do pomyślenia było 
gdzieżby wiodło? Do stwarzania przewodników. 
rozumowairych k:talogów, w najlepszem znacze- 
niu poedręcznikarstwa dla dorosłych. Właśrie ce- 
chą naszej nauki jest, że indywidualność badałą- 
lcego stanowi o wartości wyniku. To też p. Kiei- 
ner z tą kwestyą obchodzi się dużo delikatniej, a 
| choć pragnie rówrież zwarancyj od stromy pog- 
| miotowej, wie, że: „badać można tylko takis dzic- 
ło, które stało się własnością duchową badacza... 
Każdy szczegół, każdy obraz musi wpierw życia 
nabrać, musi stać się da nis organicznym skła- 
dnikiem całości, którą czujemy w sobie jako wła- 
sność mrzczyć i pamięci naszej”, Zatem zawarto 
winie jedra ręką dane. pod drugą pada. 

Dzieło, k'ór2 badamy, jest dziełem bezwzględ- 
nie w dzianem przez pryzmat badającego, z „Sa- 
mem w sobie“ nie zetkniemy Się, jednego dzieła 
objektywnego niema, jest ich tyle, ile jest przeży- 
wejących ja, im mocniejszych  indynvdualności, 
tem lepiej — choć gorze. A jeśli tak, czy zasadhi- 


twórczości ci, którzy sami mogliby pobłądzić. | położeń bylibyśmy w Stosunku do dzieł. ra dro-|czo in'erpretacya podprowadza nas do utworu? 
Krytyka rode muje się pośrednictwa, wa'wień,|dze do prawdy. Z chwilą. gdy "ość jest n'zwy- | Wartość sztuki poleg» na wrażeniu, na stronie im. 
rola jej zatem jest wychowawcza, społeczna, ko-|czerpałna, musimy ograniczyć się do selekcyi —-|presyjnej i udza! czy konieczność pierwiastków 
czyli, że dzieło zawsze brane jest pod kątein, co |intellektua.nych w impresyi iest rzeczą "sporną 
jego hterpretacyę czyni ułomkową. Wypływa to|Może najżywsze najbezpośradniejsze jest pierwszy 


—, 


*) Świat Nr. 8. 23. tego 1918, 
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Ryge. Przebieg tej wałki był mniej więcej nsstępu- 
jący: Oddziały nasze przeprawiły się w trzech 
miejscach po lodzie na półroany zachód od Dźwiń 
ska i przełamawszy po zaciętym boju nieprzyjacie 
ła, wywołały wśród jego szeregów kompietną pa- 
4ikę. Samo zajęcie miasta Dźwińska i cytadeli od- 
było się już bez bolu, nieprzyjaciel bowiem znajdo- 
wał się wówczas już w panicznym popłochu. 

Jednocześnie z raszym atakiem wywiązią się 
atak Łoiyszów, którzy przeszedłszy Dźwimę na 
północy rozwinęli się w kierunku na wschód i na 
północry wschód. 

Dzięki biyszawicznej szybkości z jaką gene- 
ral Śmigły cały ten bój prowidził straty nasze 
nie stoją w najmniejszym nawet stosunku do roz- 
miarów odriesionego zwycięstwa. Równeż szyb- 
kości, z jaką rozwinęły się nasze wojska zawdzię- 
ozać nałeży zdobycie zm cznęgo taboru kolejowe- 
go w Dźwińsku, taboru, który, jako środek łącz- 
ności odda na tych nowych terenach znaczr:e ustu- 
gi Już w parę dui po operacy: położenie przed- 
stawia się w ten sposób, że Litwini stnzcili kon- 
takt z bolszewikami, a rasz front rozciąga się 
nmiej więcej wzdłuż rzeki Dubry i sąsiaduje w 
domym jej biegu z oddziałami zaprzyjaźnionej 2r- 
nii łotewskiej. 

Pomijając już znaczenie materyalne i polity- 


„QAZETA_ WIECZORNA”. 


Nr. 5023 


Kiamcy domagają się nowej Korektury (raktatv poko'ow.! 


Wiedeń, 10. styczzia. 

(Telef) (G) Wedle teiogramów z Paryża, nic- 
mieckiej delegacyj pokojowej wręczano 6. bm. na- 
stępującą notę p. Cl anenceau: W ciągu obzcnyc! 
rokowań pros przewodniczący niemieckiej ko- 
misyi rzeczoznawców p. Smon o odpowiedź na 
pismo niemieckiej delsgacyi pokojowej z 28. paź- 
dziernika 1919, zawierające notę w sprawie linii 
demarkacyjnej między Niemcami a Polską i pro- 


lśbę w sprawie korextury granicy wschodniej. 


iPropozycye w wymienionej noce wyszczeydlnio. 
ne miałyby ten skutek, że układ pokojowy w 
WerSulu musiałby być poddany now£j dyskusyi, 
Z tego też względu prośbom w nocie niemieckiej 
zawartym nie można zadość uczynić. Państwa 
i koalicyjne obstaja przy warunkach układu poko 
jowego z 23. l.pca 1919 roku 


DZIŚ WYMIANA PROTOKOŁÓW RATYFIKAC. 
Wiedeń, 10. stycznia. 

(Telzt.) (G) Wedle doniesiena Ag. Havasa 
wymtana protokołów ratyfikacyjnych nastąpić 
ma dziś o godz. 4 popol., w min sterstwie spraw 
zagranicznych. Równocześnie będze doręczony 
bar. Lerchnerowi wykaz materyałów dolkowyc1, 
jakie Niemcy maja wydać. W akcie wym'any not 
wezmą udział tyiko reprezentanci tych państw, 
które ratyfikowały układ pokojowy. 


SPAPTAKIŚCI ZNÓW PRACUJĄ, 
Wiedeń, 10. stycznia. 
(Telef.) (G) Z Berlina donoszą: Dz emniki 
tamtejsze zamieszczają alarmujące wiadomości o 


dają, że w krytycznej chwili słyszeli kilk: krotre 


strzały na placu Matejki. 


NIEZWYKŁA PRZYGODA POLICYANTA. 
Kraków, 10. styczn a 
(Telef.) (G) Niezwykła przygoda spotkała 
wczoraj Policyanta, pełnącego służbę ma jednej 
z wic miasta. Policyant zobaczył, że znany ņa- 
skarz mączny Klauger Waldmann z Działoszyc, 
przywiózł do Krakowa 4 worki pszenicy, 2 wor- 


(M mąk, 1 worek owsa, niewątpl'wis po to, aby 


te towary sprzedać po cenach paskarskich. Poli- 
cyant przytrzymał paskarza, wsiadł z nim na 
wóz, kazał mu odwieźć się do policyi. W drodze 
paskarz zepchnął pol.cyanta z wozu, Zaciął ko- 


cme podkreślić mus*ny znaczen'e moralne, jakie| PTzYgotowaniach rewo!ucyjsych. Agitatorzy re-|nie i uciekł 


wywarło zdobycie Dźwińsk: na całym 
bolszewickim. Cały ten front znajduje się obecnie 
pod groza naszej iricyatywy, a patrole nasze wy- 
wotwa panikę i popłoch w p'erwszych nach bol- 
szewików. Zaznaczyć rówanież m leży, że odniesic- 
ne zwycięstwo lest istotnie zwycięstwem maral- 
ności i ducha masz. żołnierza nad żołnierzem bol- 
szewickim. Podczas całej tej akeyi byilśmy w zna- 
cznej mniejszości i tylko Świetna spręży”toŚc do- 
wódców i żołnierzy spniw'ła, że udało nam się 
nieprzyjaciela tak szybko przełam.ć i panować, 
J. K. R. 
TEE E O 


NADZEŁANI 
JWESOLA WYDRA" 


Scenka fHitera-ro-s3tvrve na MIRAŻ“ 


froncie| Wolucyjmi spartakowców rozrzucaą masowo 0- 


i 


dezwy, wzywające do powszechūego strajku, z 
żądaniem 6-godz nmego dnia pracy.  Oficyalny 
organ komunistów „Rote Fahne“ wzywa otwar- 
cie do anarchii w Niemczech. 


DZIŚ WYBUCHNIE W NIĘMCZEC" STRAJK 
KOLEJARZY, 
Oświęcim, 10. styczeria 
(Telef.) (G) Jak podają psma miemiackie, 


| dziś ma wybuchnąć w ozłych Niemczech st.lajk 
j kolgjarzy. Bezrobocie to ma tło wybitnie polity- 


czne i zwrócone lest przeciwo koaiicyi. 

Strajk ma na celu udarsmnizn'e transportów 
wojsk koalicyjnych na Góry Śląsk, gdzie sig ma 
odbyć plebiscyt. 
Śląsku uchwalili solidarnie udarermić strajk w tej 
prowincyi i postanowi pracować nawet po 36 


oś WESCŁA WYDRA Śr o godzin na dobę, aby tylko ruch odbywał się nor- 
MIRAZ w Pasażu M kelas talmih. : 


od dyrzkcyą p. MIECZYSŁAWA WUJTA Z IA. 
oskonała hum rystka Salcia Zielińska. Pie.niarka 
Li ian. — Znany i lubiany humorysta Wcjtaszek. — Zna- 
knmita tancerka Fiod równ: i inni. Przed tewi nie uzu- 
ełnia wesoła f rsa M rs M:jers iego „Kto kogo wykiwał”. 
Reżyserya spoczywa w ręka h znanego i lubi nego ar 
Pay teatru m. B. Folańskiego. Loka! zup: łnie adnowiory. 
onała kuchnia. Śkrzętna usługa. Zimne i ciepłe nap je. 
Zmiana programu <0 8 ani. 19148 


wrażenie, nim puściliśmy w ruch aparat metody. 
załe najbardziej królewsko-twórcze epoki ludz- 
kości leżą w historyi przed narodzenie ©“ się owej 
wtórnego pochodzenia wiadzy, a czy meze być bii- 
żej od serca twórcy do Słuchacza niż od Homera 
do jego narodu, choć nikt węzłów  interprefacy|- 
nych między nimi nie wiązał, P. Kleiner Stara sę 
rzucić most między impresyą a interpretacyą. Naj- 
pierw wrażenie, potem w edza — potem nowe, 
bogatsze wrażenia. Ale czy impresya podmurowa- 
ną refleksyą jest bliższa prawdy niż impresya u 
początku? Dla samego interpretatora zapewne, 
może i dla jego kolegów badaczy, (o ile krytyka 
iest dla publiczności tzw. szerolczj, badania nau- 
kowe są dia pracowników niwy literackiei), samo 
wszelako piękno pozestanie zawsze prądem obok 
płynącym; okopane dookoła kanałami myśli i spo- 
strzeżeń, nie wlsie w ne swych fal i gdy zaprag- 
niemy krynicznej jego wody, wprost ze źródła za- 
czerpniemy, nie z kanatów. 

Natomizst interpretacya jest czemś, oo ma 
wartość samo dla siebie, twórczość badacza jest 
też swoistym światem, który może być terenem 
rozważań jako taki. I dlatago n'e jest paradoksem. 
że interpret<cya może być genialna, choćby twór- 
cy badanemu była daleka, — idzie tu o intenpre- 
łatora. Przykład pierwszy z brzega: chociażby 
głośna w swoim czasie „trylogia dentejska* Wit- 
tego. l 

(Dok. nast), 


UMARLI — ZMARTWYCHWSTAJA. 
Wiedeń, 10. stycznła. 

(Telef.) (G) Jak donoszą z Brdapesztu, tam- 
təszy dziennik „Pesti Napło* wystąpił z sensacyj- 
nem doniesieniem, jakoby po ustąpieniu Remera, 
stanowisko to młał obiać b. prez. ministrów z cza- 
su rządów c25. Franciszka Józefa I. dr. Körber, 
Pa 05 pisnio zapomn.ato, że dr. Körber już nie 
żyje 


WIELKIE POWODZIE WE WŁOSZECH. 
Wiedsń, 10. stycznia. 

(Telef.) (r) Z Lugaro donoszą: Nadchodzą tu 
|wiadomości o wielkich powodziach w całym SZe- 
regu miast wioskich a głównie w Toskanii i P zie, 
gdzie wiela domów stoi pod wodą, a wielę rea.inro- 
ści nawet runęło. W Piemoncie powódź wyrzą- 
dziła ogromne szkody. 


POGRZEE OFIAR NIESZCZĘŚLIWEGO WY- 
PADKU LOTNICZEGO. 
Kraków, 10. stycznia. 


(PAT) Dziś odbędzie się tu pogrzeb 2 pilo- 
tów, którzy onegdaj ponieśli śmer$ na polach ra- 
Jak wiadomo, bai 
ponieśli śmierć wskutek upadku «eroplanu z wy- j 


kowisokich podczas wzlotu. 


sokości kutkudziestęciu metrów 


NA TFAPIĘ ZBRODNI. 
Kraków. 10 stycznia. 


(PAT.) Jak pod'ją dzienniki śledztwo w spra- 
wie tajermmiczej Śmierci sierżanta żandarmeryi Ju- 
liana Świta, którego znalezione snegdaj b*z ży- 
cia koło pomnika grunwaldzkiezo, zdaje się mapro- 
wypadku chodzi 0 
navad bandycki. Świadkow. przestuchani opowia- 


wadzać na trop, Że w danyni 


Polscy kołej rze na Górnym | 


C e d 8 8 L4 * 2 
o się dzieje w faros'awiu? 
Niedomagania aprowizacyjne wskutek bezwzzlę» 


' dne] rekwizycył woiskowości. —- Manifestacyjny 
į wiec w Sprawie oderwania Gałicyi wschodniej od 
Polski 


(Korespowrdercya „Gazety Wieczornej”) 


Jarosław, 3. stycznia 

Stosunki aprowizacyjne w m.szym grodzie O- 
hecnie w ne bardzo różowem świetle się przede 
stawiające — stają Się z każdym dniem krytycz- 
| niejsze. Korespondent W-sz w rJzmowie z pew 
nym tut. dygnitarzem państwowym — którego rade 
|zwiska z bewo źżrozuniałych względów zapedaś 
nie może — dowiedział się, iż powodem braku 
mąki dla tut. ludności cywilnej — jest bezwzylę- 
dna rekwizycya zbeża w caiyin naszym powiecie 
na rzecz wojska, jak również ustawiczne wypczy: 
czanie zboża od «ui. powiatowego Urzędu g3Spo- 
d.e zego. 

Wyraz temu oburzen'u dał tut. radny miejski 
Ip. Meilich na ostatn.en pos edzeniu rady miejsx, 
w swem przemów eniu wskazał na okropnośś 
stosunków aprowizacyjnych į naznaczył, że w ra. 
zie niezadowolenia tut. zbiedzonej ludności — me 
ojcowie masta lecz odpowizdne czynniki woj. 
skowe pon'osą odpowiedzialność za ewentualne 
następstwa podobnej gosrodarki. 
| W ubiegłą niedzielę staraniem ziedacczenvch 
ikom tetów odbył się w tut. sali Sokoła, wiec pja- 
| nifestacyjny w sprawie oderwania Galicyt wscho- 
jdnej od Polski. Duża sala była po brzegi wypel- 
| niona uczestn kamł. Przewodnczył radca żw% w 
p. Isakowicz, sekretarzował pioi. Komcza. Refe- 
jrat wygłosił p. Bogdan Krzysztofowicz, dzien:i- 
jkarz ze Lwowa. 
| Referent w iędrnych i plastyczmych słowach 
Iprzedstawił ogrom  niebezpieczeńs' wa jakie 
nam grozi w obecnej chwki na wschodzie, oraz 
iprzedstawił następstwa ną wypadek oderwania tej 
[połaci zienti polskiej — sowici: krwia polsk'ch nie- 
imowiąt zbroczonej — od reszty ziem polskich. — 
Mowę prelegenta po Skończeniu żywo oklaskiwa- 
lao następnie uchwalono znane rezolucye, poczepą 
|man festanci bez różnicy partyjnej w liczbie kilku- 


ltysięcy uszykowali się w pochód i ruszyli przed 
|dowództwo miasta i placu — skąd do mamifesian- 
|tów przemówi! komendant załogi pułkownik No- 
S'zdt, zapewniałąc, że w raze potrzeby żołnicrz 
polski przemówi ostatnie słowo i że ma armii pol- 
skiai śmiało można polegać. Następnie uczestnicy 
pochodu rozeszli się spokojnie, (S.) 


we Lwowie 
trzy ilustracyi koncertow 
organów i dobor. orkiestry 


al 10 b. m. wów 


SAN sra . 


„GAZETA WTITCZOPNA” 


NADESŁANE. 


Sensacyjny dramat w 5 częściach ze sławną małpą sektorem pt.: 


iaieqnica orańgufana LACRA 


o”yginalna nowość w sztuce tilmowej 


wprowadzająca na scen: o niezwykłej tresurze zwierzęta. 
JACK w swej roli głównej i koń „Zebro* w roli szpiega, porwie swą 
grą każdego widza, wzbudzaiąc podziw dla sprytu i wiernego odtwarza- 

nia tragicznych sytuacyi. 


Orangutan 


19164 


Jak marszałek Foch zwyciężał? 


Własna zezņnta wie'klego wodza. — Ze 


spokojem, pykając dym z fajeczk(, odnosił zwycięstwa. 


— Niemcom brak było genialnego wodza. — Trzeba chcieć zwyciężyć. 


Paryż, w styczniu. 

Jak wygrałem wojnę? zadai pytanie w spo- 
sób prosty Foch, gdy koresponient „Echo de Pa- 
tic" zapytywał go o sposób dojścia do tych świe- 
inych rezultatów wojennych. 

„Fumant ma pipe“, pykając sobie spokojnie 
z fajeczk, nie podniecając się zbytnio, unikając 
wszystkich zbędnych emocy, a koncentru:ąc 
wszystkie w kierunku mego przedsięwzięcia. 

Czy to przedsięwzięcie było trudne? Być 
może. Nasza wojna była bardzo ciekawa. To ùy- 
ła „btwa rządów“. Naprzeciw nas. dornokracył 
iraqcuskicj, stał kaiser, człowiek być może intel- 
£antny, ale ne bardzo inteligentny, Obecni3 są- 
dzony niezupzłrie należycie ze swych czynów. 

Nemcy coprawda mały armię wspaniałą, a 
zawodewców pierwszej klasy, a'e armii tej bra- 
kto Molikego. Ten nie bylby tak nieroztropnie 
rozpoczynał wojny, bez próby zmeutrajizewania 
Rosyi, a gdyby musiał nawet przełcnąć i tę D gul- 
kę, ja pana zapewniam, że byłby wojnę prowa- 
dził maczei. 

Tak kaizer służył nam za straszliwe narzę- 
dzie. A główny błąd był ten, że pociąg pośpiesz- 
ny został powierzony mstrzowi od dyl:żansu. 
Musieliśmy zwyciężyć. 

Idea zwycięstwa. Trzeba ją mieć w sobie 
za wszelką cenę, „Ja chcę przezwyciężyć!" Oto 
pewnego rodzaju autosuggestya. Ale hy ią prze- 


ać 


prowadzić w rzeczywistośc, trzeba wiedzieć, że 
wojna ludzka nie zmienia się nigdy w swej tre- 
ści, zmienia sę tylko w środkach. Trzeba pamię- 
tać, że pod Arcole mistrz woiny, Napcleon rzekł: 
„Muszę wyjść z Werony“. I był pobity kilka razy. 

Nad Mamą, nie zapomniałem o tym fakcie. 
Byłem pobity wtedy rzekłem sobie: Bzdę pono- 
sił klęskę cztory dni, pięć dni jeśli trzeba, ale nie 
przestanę istnieć! 

A jednak to ciężka rzecz pon eść klęskę. Ho 
aby być później jeszcze słuchanym przez żołnie- 
rza, trzebą wynaleźć jakąś nową piosenkę dla 
wo'sk. Bo ta atmosfera, w której walczyliśmy 
wczoraj, i ulegli, jest zgubna. Żołnierz w tym na- 
stroju nie pójdzie naprzód. 

A wtedy trzeba wymyśleć, trzeba „fosfory- 
zować' z sebie nową ideę, któraby podniosła 
duszę wojska. 

Nie, wojna nigdy nie zmieniła się, od kiedy 
istnieją ludzie. Lecz co wymaga prawdz wej 
sztuki? To zawsze ta sama zasada: Dwie wole 
swobodne jadna wobec drugiej, ale dwie wole 
matęża ące się tym razem przez cztery lata. Pa- 
rada, atak, kontratak. Wojna wymaga myśli twór- 
czej, zawsze bez wytchmien a, wkładającej w 
akcyę pewną ste moralną. A pewnego dnia, mi- 
amo. że w płaszczu są iwż dziury, a jednak mimo 
tych luk i strat, mimo podziurawionego płaszcza, 
przychodzi zwyc ęstwo, 


U wydani» oficerów I urzędników n'emiecX ch entencie. 
Hr. Mongełas wzywa ich, as się stawili dobrowninie. 
Uniewinnia ich przeciaż zgóry psychozą wojenną. 


Berlin, w styczniu. 


[ty jej tych oficerów i urzędników niemieckich, któ- 


W sprawie żądania ententy by Niemcy wyda- |rzy na ʻerytoryach okupowanych przez WDS CEA CZ a BU e OCI CZW nie- 


STANISLAW MAYKOWSKI. 


LEKRCTA. 


Ksiądz Długosz ma A ao palec 
Atramen em poplamiony. 
Przeł n'm stoją jak na stosie 
Rzęiem młode Jagiellony. 


Hoaży Władek, bl dy Kazio 

I Olbrachcik, w -pukłe strojny, 
Oleś, Zygmuś, Fryderyczek sı 

Ci trzej skorzy wciąż do wojny. 


Poprzez szk'ane szyb gomólki 
Wpada do zamkowej s li 
Słońc:. Żaki z niemby chętniej 
Niż z nauką obcowali. 


Ale kto popatrzy tylko 
W rękaw księdza kanon'ka, 
Temu zaraz z twarzy uśm ech 


I do zabaw chĘika znika. 


Bo tam kryje się i często 
'o sobie przypomina, 
Jako chce obyczaj dwosski, 
Złotem zdobna dyscyplina. 


Wodzi nią kanonik hcjnie, 
Bo stąd są korzyści duże, 


: EE || 


Po ziemi, po niebe, gw azda.h 
I po król wiczów Sxórze. 


Wychowań-ów swych raz zgani, 
Do u»agi raz z chęci: 

„Pomyśl Mikaia Kszimierzu, 
'Nszak nie lepią garnków Święci!“ 


Poprzez szklane szyb gomóiki 

Rz +y blask do izb się sączy. 
Tera się przed ksiedzem sprawie 
Kioś w języku niezbyt rączy. 


Bo przez obcy idziesz język, 

Jak przez rzeki bieg wzdłuż kładek 
Więc swe tlomaczenie rabje 

2 drżeniem Jagiellończyk Władek 


Ksiądz kanonik zdania chwyta, 
A ócz wyraz ma surowy, 
Słucha ze zmarszczonem czołem 
Ucznia zbyt zawiłej mowy 


„Trza czesk'ego się języka 

Uczy `. Nużbyś, królewiczu, 

Zost'ł kiedy królem czes dml“ 
Chiop:ec przestrach ma w obliczu. 


Wr'szcie ta rozmowa z księdzem, 
Jeszcz nie tak groźna, minie 

I kanonik sześciu chłop ów 
Sadza, ah, przy pergaminie. 


oj 


miecką podczas wojny dopuszczali się nadużyć i 
okrucieństw „Berliner Tageblatt“ zamieszcza af- 
tykuł generała hr. Mongelasa. 

Generał hr. Mongelas sum należał do tych 
wojsk niemieckich, które wkroczyty latem 1914 r. 
na tery'oryum be.giiskie, a potem francuskie, 

W początku swoich wywodów protestuje un 
teoretycznie i w zasadzie bardzo gorąco przeciw- 
ko żądaniu ententy į nazywa je wręcz niesłycha- 
nem. Zapomina jednak, ġe i olsnucieństwa Oraz 
przestępstwa oficerów i wrzędników  niemńiecicich, 
znęcających się nad hadrnością bełziiską i franot- 
ską "vły także ozams niesiychanem. 

Aie po tem cburzauniu się w zasadzie, gen. hr. 
Mongelas stostie bardzo gorącą odezwę do tych 
wszytkich Niemców, którzy się znajdą na liście 
en'cnty, Utrzymuje om, że jest obowiązkium ka- 
żdego Niemca, który bdzie żądanym przez enten- 
tę, stawić się dobrowolnie sądom danego państwa. 

Jest to obowiazek patryciyczny. mający na 
celu oszczędzenia ojczyźnie niemieckiej nowych i 
wietkich ciosów, które musiałyby spaść na nia, 
gdyby odmówiła wydania żądanych oficerów I s- 
rzędników. 

Ci — pisze hr. Mongetas — którzy w psyrim- 
zie wojennej dopuśoli się okrucieństw i nadużyć, 
Irmuszą być ukarani. Ci zaś, którzy będą niewinnie 
cierpieli za ojczyznę, niech się pocieszy, że dozy- 
zna memiecka i historya w zupzłności ich uspra- 
wiedliwi, a nawet opromieni aureofą męczeństwa. 

Artyku! hr. Mongelas, jest nowym zwrotem w 
owej sprawie oficerów | urzędników niemteckici. 
którzy się dopuścili okrucieństw. Jest rzeczą cha- 
rakterystyczną, że hr. Mongelas sam przyznaje, 
że takie nadużycia się działy. Uniawinmią je tylko 
psychozą wojenną. W każdym razie ta sprawa t- 
karaniamienieckich okrutnkków i zbrodniarzy bę- 
dzie jedną z najważniejszych na widowni między- 
pz Ł w ciągu 1920 igh, ; 


NADESŁANE. 
ZAKŁAD 
Dra Antoniego Blumenfelda 


Choroby skóry, włosów. HosmotyRa 
lsKars ia. Choroby wenoryczne. 
Röntgen. Lampy sag SE aa A e 

3031 


Lwów, ul, Klementyny aiai 1, obok hotelu Gaorge'a. 


Specyalista chorób skórnych i wanęrycznych 


Dr. B El R Ge FR 
12092 ulica Sykstuska |. 15. 


M e! Dr. Czesław TELIGA 


chirurg-operator, ordynule od godziny 3 do 5 pop, 
uł. Kościuszki 16, I. p. 


Zbrojny w duże cku'ary, 
i Gderz:: „Czemu się, Zygmuncie, 
Cią le garbisz tak, jak stary?*, 


| S m do książki patrząc niby, 


| 

| Chroboczące pióra wiodą 
Jako piłę drwal po drzewie, 
Jeden tylko O bracht czeka, 
Jakcś, co ma pisać, nie wie. 
Gdv chce zzjrzeć w zeszyt brac! 
l s yję wyciąga, smukli, 
Ksiądz za pukeł go. £ lbra-hcie, 
Nie noś nizdy długich pukli! 


Poprzez szklane szyb gomółki 
Kł dzie się złocisty krążek 

Na twarz mistrza, na jedwabne 
Giówki chłopiąt i gmach książek, 


Ksiądz z pod brwi krzaczastych patrzy 
Na pozłoty te nieczule, 

Aż zrozumiał: w biasku siedzą 

Nad swą pracą przyszli króle. 


I rozjaśnia groźne czoło 

O zy w dal gdzieś szle jsk gońce 
W e już, że to pzy nim wschodzi 
Młode, jagiellońskie słońce, 


Str, © 


„QAZETA WIECZORNA? 


Nr. 5023 


Skanda! polityczny w Niemczech republikańskich. 


Były kanclerz Scheidəmann skarży o obrazę honoru. 
Jego stosunek do braci Sklarzów. 


Berlin, w styczniu. 


Opinia publiczna w Niemczech jest bardzo po- 
ru.zoną stosunkiem niewyjaśnionym jaki zachodzi 
pomiędzy byłym kanclerzem Rzzszy niemieokiei, 
socyalistą Filipem Sche'demannem i osławionymi 
spekułantami berlińskimi, braćmi Sklarzami, któ- 
rzy przed kilkunastu laty, jako ubodzy agitatorzy 
socyalistyczni przybyli z Rosyi. * 

Bracia Sklarze, żydzi rosyjscy, podobnie jak i 
ch współtowarzysz dr. Helphand, używający psen- 
donimu Parvusa, są obecnie dzięki wojnie, bardzo 
wpływowymi milionerami. Umieli oni, dzięki po- 
przednio nawiązanym stosunkom z przywódcami 
obozu socyalistycznego, a równocześnie poprzed- 
nio dzięki stosunkom niemieckim, -znobić podczas 
wojny i już po wojnie o:brzymie majątki, 

Scheidemanna pozyskali sobe w ten Sposób, 
że zięć tego ostatniego został dyrektorem jednego 
z przedsiębiorstw, założonych i finansowanych 
przez braci Sklarzów. 

Rzecz prosta, że stosunek braci Sidarzów do 
przywódców obecnej republiki niemieckiej, jest 
wyzyskiwany bardzo zajadle, zarówno przez kon- 
serwatystów iak i przez niezawisłą socyal-deno- 
kracyę. 

Obecnie ta opozycya pragnie w tzn sposób Za- 
dać cos dzisiejszemu poltycznemu i państwowe- 
mu stanowi rzeczy w Niemczech. 

Między innemi kipiec Sonnenfeld ojciec owe- 
go młodego Sonrenf:lda, który jako sekretarz jed- 
nego z braci Sklarzów, przyczynił się do wycia- 
znięcia wszystkich tych brudów na wierzch, og!o- 
sił list, że Scheidemann za pośrednictwem swoje- 
go przyjaciela Sklarza naznaczył premię sto tys'ę- 
cy marek jako nagrodę Zza zamordowanie Lieb- 
krechtą i Róży Luxemburg. 


Wiadomości samborskie. 


Spóźniony protest przeciw prowizorym. — Usu- 
wanie się z Orgamzacył Narodowej. — Satus 
auo aprowizacyjne. — Kucłmie arnerykańskie dla 
dzieci. — Kary na pastaarzy. — U wrót karnawału. 


(Korssponmdencya własna „Gazety Wieczornej*.) 
Sambor, 9. stycznia. 


Organizacya Narodowa tutejszego powiatu, 
idąc śladem protestu całego kraju, odozwała się 
mareszcie, zabierając głos w sprawie prowizo- 
ryum Galicyi wschodn ej, lecz zanim protest ów 
dotarł do wiadomości kompetentnych czynników 
— zmieniła się magie konstelacya polityczna i 
prowizóryum zostało znesione. W myśl zasady 
„lepiej późno, niż nigdy“ spóźniają się coraz czę- 
ściej masi kierownicy w sprawach wielk ej polity- 
ki narodowej — tem większą za to okazują pil- 
ność i ruchliwość w sprawach drobnych, miej- 
scowych, gdzie na każdym kroku trudno za ste 
u nas nie spotkać... polityka. Mimo to zauważyć 
musimy rzecz jak na dzisiejsze czasy wielce zna- 
imienną, a miaowicie, fakt usuwamia sę wieli 
osób z tutejszej Organizacyi Narodowej. Czyż 
ta fronda miałaby być wymierzoną przeciw obec- 
nym reprezentantom, czy Przeciw kierunkow 
działalności tej tak ważnej placówki narodowej? 
Czy idzie o osoby, czy o rzecz samą w sobie? 
Żdajej się, że o jedno i drugie, a u nas w Sambo- 
rza różn: różnie o tem plotą, jednak ci panowie, 
przeciw których działalności zwracają się prze- 
ważające głosy ogółu, nie chcą czy nie mogą zro- 
zumieć, że w twórczej budowie młodego państwa 
polskiego nie czas i meisce dla osobistej pogoni 
za zaszczytami i tytułami, lecz jednostka winna 
karnie podporządkować się woli ogółu, a w mie- 
śce naszem nie brak chyba osób. któreby umiały 
zyuodmie z wolą ogółu pokierować losami O. N. 
Wszak w demokratycznej Rzeczypospolitej Pol- 
szjej rozstrzyga wybór i większość... 

Z aprowizacyą jest nadal status quo. Na- 
dzieje niezadowo!leńców, którzy nie chceli pod- 
'egać rozkazom wszechwładnego komisarza sta- 
rostwa p. Juzwy, lako kierown'ka aprzavizacyi : 
zieszyli sę próżno iż wreszcie automogn'czny ma- 
cjstrat będzie lepiej i sprawiedliwiej rozdzielał te 


Wobec tego Schetdemann wytoczył skargę o 
obrazę honoru przaciwko Sonnenfełdowi, który 
wrócił z Holandyi do Niemiec, choć mógł się obec- 
nie tam ukrywać zupełnie bezpiecznie. Sonnenfald 
mie tylko nie boi się odpowiedzialności karnej, lecz 
co więcej, ogłosił, ża Scheidemann i Sklarze usi- 
łowali uzyskać Świadectwa lekarskie, jakoby on 
Sonnenfeld był chory umysłowo. Takie Świade- 
ctwo miało z góry sparaliżować zeznania Sonaen- 
felda wobec sądu i przedstawić je jako mało war- 
tościowe, r 

Nadto Sonnanfeld twierdzi, że iego syn, który 
teraz także znajduje się w Ho:andyi, otrzymał od 
Skłarzów propozycyę, że będzie mu danem 20 ty- 
sięcy mk. i sfałszowany paszport do Argentyny, 
jeżeii zezna, że jego ojciec jast chory umysłowo. 

Dziennik konserwatywny „Kreuz Zeitung“ 
przynosi informacyę, iż spekulant i przyjaciel 
Scheidemanna, Sklarz ucekł na aeropłanie do Ro- 
syi W Szawlach zatrzymali go oficerowi: mie- 
mieccy wojsk Bermonudta. Gdy jednak zapytali się 
telefonicznie władz w Bernie, co mają zrobić ze 
Sidarzem, otrzymał: rozkaz umożliwienia mu dal- 
szej ucieczki do Rosyi. 

Sfery rządowe Stanowczo zaprzeczają tej in- 
formacyi. W każdym raz'3 republiką niemiecka w 
drugim roku swego istnienia będzie miała teraz do 
pokomenia niesłychanty skandal polityczny. Oka- 
zało stę bowiem, że główni przywódcy socyałisty- 
czni. więcej prawdopodobnie skutkiem naiwności, 
aniżeli złej woli, dali sę opłatać rozmaitym speku- 
lantom, nadużywającym socyalizmu i republikani- 
zm do robienia rozmaitych nieczystych spekula- 
cyi. 
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i tak z matury swej szczupie erzydzały produk- 
tów — spełzły na niczem. Nec Hercules! W miej- 
skiem biurze aprowizacy nem, z towodu 'braku 
opału, nikt nie urzęduje, zaś p. komisarz rządo- 
wy dr. Potocki, jako naczelnik aprow zacyi miej- 
skiej, niema nigdy czasu, gdyż jest zajęty czemś 
, mrem. To też siusznym i uzasadnionym był 
wniosek jednego z członków Rady przybocz. na 
ostatniem posicdzen u, by p. komisarzowi rządo- 
wemu drowi Potockiemu przydać osobną komi- 
syę ajrowizacyżną, i zgoła mie rozumiemy powo- 
du, dlaczego p. komisarz rządowy z taką skwa- 
tliwoścą bromił się przed tym wnioskiem?! 
Wszak kontrola publiczna każdego urzędu tego 
wymaga, gdyż przykroby chyba było drowi Po- 
tockiemu, gdyby n. p. jego następca w urzędzie 
komisarza rządowego tak się o nm m'al wyra- 
żać, jak n. p. dr. Potocki o swoim poprzedn ku, 
że skromnych dochodów z kuchni amarykańskich 
w kwocie 30 tysięcy koron, użył na pokrycie dæ 
ficytu kasy gminne, a więc na cel inny i niedo- 
zwolony. Już polityka „czystych rąk“ tego wy- 
maga, a źe dr. Potocki” do takiej polityki jest 
i zdolnym, o tem nikt nie wątp. 
Zresztą jak glosi wieść powszechna, malą stę 
w krótkim czasie otworzyć u nas napowrót ku- 
chnie amerykańskie dla dzieci, a to znowu z po- 
m nięcieri Życzeń ogółu, by produkta amerykań- 
skie rozdzielać w naturze. Kuchnie te były u nas 
dotąd prowadzone systemem „klasowym“ t. i. 
dzieci dzielono na klasy, jakoto dzieci „lepsze“ 
z „lepszych“ domów i dzieci „gorsze“ t. j. pro- 
letaryat. Aranżerowe tych kuchni zapomnieli 
chyba, że w demokratycznem społeczeństwie 
nie ma różnic stanów 1 zawodów, i że zupełnie 
|inny cel przyświecał dobrodz'ejom amerykań- 
|skim przy stwarzaniu tej nstytucyi, lecz gdzie 
i Rzym... gdzie Krym.. gdzie karczma babińska... 
U nas o prawdziwą <demokratyzacyę społeczeń- 
stwa n'kt się nie troszczy, tesame koterye, klasy, 
koła, kółka i kółeczka byle interes szedł — a z po- 
śród tych kw atków prowincyonalnych wyrasta 
trujący „lek“ paskarstwa... 
A propos paskarstwa, które Święci u nas po- 
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na kiiku wysoce poważamych obywateli okolicze 
nych, a to tak z powodu miedcstarczenia przeż 
nich wyznaczonego komiyngentu zboża, jak i Z 
powodu pobierania nadmiernych cen za zboże. 
Echo tych proskrypcyi zbożowych rozlega się da- 
leko poza Dniestr i Strwiąż aż pogminy sąs.edn'e 
Wojutycze i Uherce. Czas najwyższy by tych 
panów, uszlachconych nawet, którzy stale dob'- 
jaja się o honory i chcą narodowi przewodzić, 
pod pręgierz publiczny wystawić. Że też u nas 
nikt dotąd ne pomyślał o „czarnej liści" tych 
wiejskich „dobrodz ei“ i „dziedziców“ — a z pe- 
wrpośc:ią ujrzelibyśmy na mej p'erwszorzędna na- 
zwiska z koronami, pałkami etc. w herbach. 

W tych ciężkich a trudnych do przeżycia 
czasach, gdy żaden urząd ani żadna instytucya 
publiczno-rządowa u mas nie chce przyjmować 
oficyaln e monety polskiej t. j. marki, nawet we- 
dle relacy al pari, gdy wojna Się nie kończy, ani 
p. Grabski usiępuje — nasz samberski zaścianek 
bawi się ochoczo... „Tańce, hulaqka, swowola* — 
oto hasła nocy sylwestrowej. Z obow'ązku dzien- 
nikarskiego wytzadałcby wspomnieć choćby o to- 
a!etach — lecz jest to słaby punkt programu, o 
którym leriej ma pisać. to iednak wystarczyć 
powinno, że u miektórych naszych dam wogóle 
ò toalecie mowy nie było, to znaczy, że trudno 
się jej było dczatrzyć, że jednak opiekunem i pa- 
tronem wielu rodzin w roku ubeglym by! błogo- 
sławiony Jan Chryzostom Pasei, poznaliśmy ne 
biżinieryach. 


O ochronie lokatorów 


Wady ustawy %chrony lokatorów, Sprzęcz. 
ność wyruku z ustawą. — Przeciw samowoli. — 
Konieczność reformy. 

Lwów, 10. stycznia. 

Posiadamy ustawy, które mają chronić loka- 
torów przed niEuzasadnionem wypowiedzeniem j 
podwyżką czynszów. i 

Ochrona przed podwyższeniem jest ważniej- 
szą, riż przed wypowiedzeniem, gdyż w braku tej 
że wł iŚciciel realności przez. pobieranie wygóro- 
wanych czynsziłw naimu mógłby każdego lokato- 
ra zmusić do dobrowolnego opuszczenia tnicszka» 
nia, — Punkt ciężkości więc ochrony lokatorów 
polega ma tem, alby tychże obmorić przed podwyż 
ką czynszu. i 

Ust.rwą, która ma chronić lokatorów jest roz- 
porządzene Tymczasowego Komitetu Rządzące- 
go z ania 25. grudnia 1918. 

Czy jednak ustawa ta Spełnia Swe zadanie? 

Na pytanie to st.nowczo należy odpowiedzieć 
przecząco, jak to poniżej wykażemy. 

Sprawy, tyczące się możności podwyższania 
czynszów przekazano Urzędowi naimu  którega 
sklad powyższa ustawia określa. Składa on się z 
przewodniczącego i dwóch asesorów, z których 
jeden zastępuje ir:teresa właścicieli realności, dru» 
gi lokatorów. Przewodniczącego, który z reguty 
powinien mieć kwalifikacye na konceptowsgo u- 
rzędnika adin.nistracyjnego, lub ma urząd sędzie- 
go, mianuje powiatowa wiładza admaistracyjra, 
asasorów Zz:Ś naczelnik gminy w połowtz z po- 
śród właścicieli domów, a w połowie lokatorów. 
Tak utworzony Senat z trzech członków zajmu% 
się sprwami czynszowemi. — Orzeka on ra łą- 
danie właściciela realności lub tokatora — czy 
czynsz najmu może być podwyższony lub nie, a 
przeciw orzeczeniu temu nie ma żadnego Środka 
prawnego. Otóż w tem postanowieniu właśrie 
tkwi czła wada pomienionej ustawy. 

Wiadomo każdemu z praktyką sądową ob- 
znałomionemu. ją4k niesłuszne nieraz zapadają wy- 
roki w procesach bagatelnych wł. srie dla:ego, że 
przeciw wyrokom tym nie mæ apelacyi. Jeśli tedy 
sędzia, przyzwyczajony do wzorowego postępo- 
wania zapomina Się, gdy nie czuję n-d sobą wyż. 
szej instancyi, to cóż mówić o urzędniku admini- 
stracyjrym, który z reguły przyzwyczajony „esł 
z ustawami nie bardzo się liczyć. Czego możne 
się spodziew č po senacie, w którym dwóch czi.t 


dobnie jak i gdzie'ndziej prawdzwe tryumfy, toj ków, a więc większość nie ma najr:niejszego po- 
zauważyć musimy iż tutejsze tsarostwo nałoży- | jęcia o prawie, 


ło bardzo su~ kary, nawet zwyż 50.000 koron 


Zapadaja też orzeczenia w urzędach najmu, 


Nr. 5023 
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Które są w rażącej sprzeczności z rozporządzeniem | 


z 25. prudniw z. r. — Urzędy najmu zniżają lub Bo raz 5-ty 


podwyższają czynsza, jak im się podoba, a urząd 
tajmu we Lwowie do tego Stopnia kpi sobie po| 
prostu zę stron, które są tak naiwne, że przed nim 
się użałają, że przeprowadza z niemi rozprawy w 
3 minutach, lite alnie w trzech minutach. 

Ter okres czasu, który lwowski urząd najmu 
potrzebuje, do wydania swego orzeczenia najle- 
piej wski zuje. jaką może mieć wartość takie 0- 
rzeczen'e! 

To też Urząd namu we Lwowie wcale nie 
snisuje przy rozprawach protokołu i n.zdy 7 «pra- 
Wy nie odracza dla przeprowadzenia iakiazo do- 
wodu, lecz po wywodach stron, które kl- mią, jak 
najete, wydaje orzeczerie, które natychmiast sta- 
ie się prawomocnem. Co ono może być warte przy 
takiem postępowaniu, to nad tem nie potrzeba się 
wiele rozwodz.ćl, 

Dix objaśnienia nadmieniam, że ustawa po- 
stanawia, że czywsze z reguły powinno się povie-| 
rać w wysokości przedwojennej, a podwyżka jest 
tyłko dopuszczalną przy większych mreszkaniach, 
to jes takich, gdzie czynsz najmu wynosi rocznie | 
w pierwszej*kl sie ponad 2500 koron, w drugiej! 
Ponad 2000 koron, w trzeciej porad 1500 koron, 
a w czwartej pomad 1000 koron. — Klasy te Są u- 
Stanewione według dodatków na mieszkanie, — 
Które urzędnicy poberają do swej pi:cy w poz- 
majtych miejscowościach. Postanowień ‘tych O- 
czyw.ście powinlen się trzymać Urząd „simm. 
Tymczasem we ILwowie Urząd ter 
czynsza, którywli wysokość wynosi nawet utniej, 
lak 1000 roczna. T.kie ignorowania ustawy zno- 
sł zupelnie praktyczne jej znaczerie! 

Przeciw tej samowoli chroniiby. przytałmn'ej 
Do. części przepist § 12 ustawy, nakazujący Urzę- 
dowi podać motwwa swego rozstrzygnięcia, #dy- 
by przepisu tego Urząd w: tmu się trzymał. 

Jednak i z tym przepisem iwowski Urzad 
taimu się rie liczy! 


podwyższa: 


||| „GAZETA WIECZORNA”. 


W nedzielę, 11 styczna o godz. 3.30 popo!. 
„Rycerz z łabędziem* 3 akty roman- 


tycznzj kh P- Winawera w niezmienionej ob- 
sadzie, r í 
W niedz'elęe, 11 stycznia o godz. 7T-me] wiecz. 


„Róża Stambułu”, operetka w 3 akt. Falla z PD. |arrykuł pt.: „Dzwon zatopiony” 


Miłowską, Bogdanow czówną, Kuliigowskam, Fo- 
lańskim i Justianem 
W poniedziałek, 12 styczma 0 godz. 7-mel 
wiecz. po raz 2-gi „Zatrute źródło”, dram. w 3 
aktach Wacława Rogowicza z pp. Hałachiską, 
Michnowską, Frączkowsk mm, Ratschką i Hie- 
rowskim. 
-Q~ 
Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach ul. Ossolińskich 10.). 
(Bety wcześniej w perfumeryi Stolńskiego 
ul. Legionów l 1. 2030 
Sobota 10 stycznia o godz. 7.30 w'eczór: „Zwa- 


ryowaie podwórko", operetka; balet z Piaszcką i A 


Karneckim; „Dziecko rezerwisty”, farsa, 


Sobota o godz. 10.30 w nocy reduta japońska. | Kqj o 


uja- 
szek z prowincyi', farsa; Balet w 1 akcie; „„We- 
soły karawaniarz*, wodewil. 

Niedziela 11 styczaa o godz. 7.30 wieczór: 
„Zwaryowane podwórko“, operetka w 2 aktach: 
Balet w 1 akcie; „Dziecko rezerwisty”, farsa. 

Poniedział:k 12 stycznia o godz. 7.30 wieczór: 
„Dziecko rezerwisty', farsa; „Zwaryowane po- 
dwórko*, operetka w 2 aktach; Balet w 1 akcie, 
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Repertuar teatru [Ł-art, „Czwórka“ 
„Casino de Paris" (ul. Rejtana 3). 

Program XI cd 9 stycznia codziennie o g. 
8 wiecz: Część I. Gościnny występ: Romuald 
Gerusieński, nasłynniejszy monologista war- 
szawsk, w swych n'ezrównaaych kreacyach. A- 
nda Ki'schmmann, Marek W'ndheim w nowych nu- 
merach swlowych. Część IlL: Na ogólne żądanie 
prolcngowane! „Bigos noworoczny*. wielka ak- 
timina rewia w 2 częściach póra spółki autorskiej 
„KiZbi-Or”. Udział biorą: Anda K tschmann, Ni- 
ra Nowla, Mohał Ffiattcz, Zbignew Orwicz, Je- 


Niedziefa 11 stycznia o godz. 4 popol. „W 


w Sali 


W pewnymi wypadku ma żądanie strony, DY |rzy Rygier, Maryan Tarlowski, Marek Windheim. 


pada) niótywa, żądaniu temu odmówił, zasłaria” 


jac się tem, że mnie me żadnych aktów, a fta ad 


dę strony, żę ja to przecież nie może obchodzić, 


iaka jest maniptlacya w urzędz e, oświadczył szef | 


lego biure, że może sobie skarżyć ,magiserat przed 


chciewa motywów. 
To wskazuje najlepiej 
najmu! 
Wypadków takich możnaby podac wiçcel. 
to rie wierzy, może się naocznie przekonać ł 
DÓJŚĆ na rozprawy, które są publiczne i nrowadzą 
ślę w budynku przy placu Halickim nr. 10. 

Jeśli takie rzeczy dzieją się w stlicy, mo- 

łątwo wyobr:zić sobie, co się dzieje w po- 
Wiecie. Tam z pewnością jest o wiele «orzej, a do- 
wedem tego liczne korespondenćye z rozmaitych 
miast, skarzące się na kolosalnie wygóroware 
czynsza najn. 

Reforma więc całej ustawy o achronie iska- 
torów jest konieczna i powinna być jak namychlel 
Przez syrory interesowane podjętą. Gdyby to nie 
daStąpiło, podam w następnym artykule sptsób, 
W jaki można migistrat lwowskł zmusić, aby ra- 


trybunałem administracyjnym, ieśli jej się Za 
| 


na samowolę Urzędu 


Czył łaskawie liczyć się z obowłązułaceni usta-. 


wami, Jan Wiśniowiecki. 


NADESŁANE. 


Specyali-ta cho”ób skórnych i wener cznych 


MI HAL SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12—5. 339 


D 


WRONIKA 

Repertuar Tentru mielstieqo. 

W sobotę, 10 stycznia o godz. 3 popol. „Wą- 
SY 1 peruka“, kom. w 3 akt. J. Korzeniowskiego 
W nezmien onej obsadzie. 


$ 
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Sir, 7 


szczenia miasta musieli brodzić po kostki w blocte 
i nocy ubiegłej ścigło je tak. że dziś suchą mozg 
można przejść po ulicy. 

Konfiskata. Z polecenia władzy skonfiskowano 
w Warszawie Nr. 9 „Kuryera Nowego“ z 9 bm. za 
, obrażający Sejm 
i ziejący n'snawiścią do społeczeństwa polskiego, 
a zawierający cechy przestępstwa przewidzianego 


¡w art. 108 i 129 kod. karm 


Województwo luselskiu — p k donoszą z Lu- 
bina — będzie obsimowało: Lubelskie, Podlasie i 
Chalnszczyzie, a ma liczyć okolo 20 powiarów i 
dwa miliony mieszkańców. 

(zet) Nowy redaktor „Prkarpatskiej Rusi". 
Wobec ciężkiej choroby dra F. Stefanow cza sa- 
czzliią redakcyę organu „russkich* małopolskich 
obizł p. Cyry! Wam ckil. 

Program wykładów powszechnych od 12—18 
„1 12 stycziia prot. A. Miłkowski: Praca gór- 
mika : jego waika z żywiałami (Politechnika, sala 
1). 13 stycznia Prof. Dr. K. Wetgei: Jak na- 
leżaioby sporządzić mapę Polski? (tamże g. 7). 
14 stycz. Prof. Dr. K. Wojciechowski: Pojęcie mi- 
łości u dawne szych poetów polskich (uł, Dhigo- 
sza 8, o g. 1). 17 stycz. Prof, Anczyc: O włównach 
tkackich į ich przerobie na tkaniny (Politechnika, 
sala XII, o x. 7). 18 stycz. Drugi wykład Dyrekt, 
J. Rużyckiego: O bamssch Małopciskch podszas 
wojny i po wojnie (o g. 5 w sali Muzeum Prze- 
inysłowego), — Zapowiedziane wykłady prof. 
Rogal i prof. Hrschlera z powodu choroby obu 
prelegentów odwoluje się. 

Odczyt. 10 bm. o 7 w Sali geolog cznej (Diu- 
gosza 8) prof. Dr. J. Nowicki wypowie odczyt: 
„O tyfus'e p'amistym”. 

W zakładzie M. Frenkitówy odbędzie się 
komierencya rodziceiska w sobotę ll-go bm. o 
6-stej. Egzaminy wstępne : prywatne 4-go ia: 


Ulęcie nietezp'ecznezo OprySzka w Krako- 
wie. Pisma: krakowskie donoszą o aresztowaniu 
w tarńtejswej kawiarni nocrej Empire” rożnego 
oszusta, Orskiego, który zbieg?! niedawno z wie- 
ziemia. Oneguaj koło północy inspektorzy pol. Czu- 


Biety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. jol i Herman aresztowali w kawbrnt „Fmpire” 


Akademicka 6), a cd godz. 6-tej wieczorem przy 
kasie teatru. 2031 


Dozies'enia teatrabio. 


przy uw. Sławkowskiej pewnego osotmika, który, 
iak się okazało był identycznym z poszukiwanym 
przez wotskowość por. Orskim. Aresztowany Or- 


Dyrekcya teatru za-; ski ostatm o przydzielony do imtendntury dywizy! 


wiadam a, -Ż p. Janisa Korołewicz-Waygowa no | podlaskiej w Pińsku. skąd zbiegł w pierwszych 
kilkudniowej n.edyspozycyi wrócła do zdrowia; dniach maja z. r. poszukiwany był od dłuższego 


partyę tytulowa, która staje się niezrównaną w 
ñe) znakomi.ej mterpreacyi. 

Rektorat uniwersytetu Jana Kazimłerza ogla- 
sza: Konkurs stypendyjny: W roku akademickim 


[1919/20 nadane być mają z fundacyi śp: Roberta 


Heferna trzy stypendya po 450 K, przeznaczone 
da zwyczajnych siuchaczy narodowości polskiej 
z czwurtego roku Wydziału prawa i umiejętności 
politycznych uniwersyietu lwowskiego. Podania 
o te stypendya należy wnosć na ręce Senatu aka- 
demickiego : uniwersytetu !wowskiego. Termin 
wnoszenią podań upływa z dniem 10 lutego 1920. 
Szczegółowe warunik, kozkursu oglłuszone Są na 
czarnej tablicy w głównym gmachu uniwersytetu. 

(s-i) Józeł Pwórkiewicz, członek honorowy Pot- 
skiego Towarzystwa Pedagogicznego, dyrektor 
szkoły wydziałowej im. Staszica, szxretarz komi- 
syi egzamiracyjnej dla mauczycieli szkół powsze- 
chnych | wydaałowych, zmarł 10 bm Z powodu 
jego zgonu Ż rząd ziówny P. T. P. odbył żałobne 
posiedzenie. na którem uchwalił w celu uczczena 
zasług zmariego: wyrazić rodzinie współczucie, 
wywiesić na znak żałoby z gmachu P. T. P. czar- 
ną chorągiew, urządzić pogrzeb na koszt Towarz. 
złożyć imieniem Tow. wieniec ma truinnie, poże- 
gnać zwłoki zmarłego (przemówieniem, urządzić 
mabożeństwo żałobne i azawiesić portret zmałegą 
w sali P., T. P. 

Ślub p. Stefanii Kurylowiczównej córki p. Pla- 
tona, inspektora Knik. Towarz. ubezpieczeń z p. 
Adamem Langnerem. porucznikiem W. P., odbyt 


sobotę, 10 stycznia o godz. 7-mej wiecz. | Ste dziś o godz. 9 raro w kościele św. Mikołaja. 


„Madame Butterfly“, opera w 3 akt. Pucciniego 
Z FD. J. Korolewicz-Waydową, Ostrowską, Low- 
czyńskimn, Sieroszewskim i Jęleńskim 


(s-i) Mróz pomocnikiem magistrackim. Nare- 
sze!e niebo zlitowało się nad mieszk. ńoami Lwo- 
wia, którzy z powodu niedbalstwa urzędu czy- 


I; jutro śpiewać będzie w „Madame Butierily''| 


` 


iuź czas» przez tut. O. J. Dowództwa żandarme- 
ryi z powodu nagromadzonego materyałi, obwi- 
niającego o zbrodnię kitkakrotnezo oszustwa, 
ciężk ego uszkodzenia cłała nawet zabójstwa. Po- 
nadto Orski przywdb szczył sobie stopień oficenski, 
oraz fałszował dokumenty. Rabuś ten. który tedy 
nie był oficerem, wojskowym mundurem pokry- 
wał swoje łotraowstwa. — Po ucieczce z P'fńska 
przebywał Orski (podawał się również za Olszkie- 
wicze: i Gwoździa) przez pewien czas w Warsza- 
wie, potom w Krakowie, zdzie leczył się w Szpi- 
talu załogi na chorbę wenereryczną. Po usieczoe 
ze szpitala ukrywał się w domu swej żony, Olgi, 
przy ul. Gołęhiej i poza obrębem Krakowa. Donie- 
ro onegdaj udało się policył uiąć tego nicbezgiee 
cznago osobnika, który miewatpliwie odlsny zo» 
Stanie pod sąd doraźny 
(zet) Droga krew. Z Brzeżan dowiaduje się 
„Probij”: Podczas oblężenia Lwowa zorzan 0: 
wano w Brzeżanach oddział żołnierzy, który miał 
wyruszyć na pomoc Rusmom. Przed wymar- 
szem zwrócono się do me'scowego probosz::a 
ks. kanonika Korduby z prośbą o błogosławief. 
stwo. Zacny staruszek odmów ł, utrzymując, i$ 
jako duchowny nie może błogosławić ludzi, idą- 
cych mordować swoich braci. Wkońcu znalazł się 
jakiś praktykant na duchownego i robłogosławił 
żołn erzy ruskich, a osławiony awanturnik Sta- 
ruch, wygłosił do nich gorące Przemówienie, ża- 
by bili bez miłosierdzia „przeklętych Lachów“. 
Kedy zaś jeden z obecnych zagadnął Starucha, 
dlaczego to swego syna nie poszle na wojnę, 
chytry eks-żandarm Otparł butniz: „Moda krew 
za droga!" 
(—) Pożar. Wczoraj w południa w mieszkan 
Sary Siberield, przy 0 Zamarstynowskiej 1. 20, 


Str. 8 
zajęła się od komina Ścianka drewriana. Straż po- 
żorna pożar uwgasiła. 

(—) Kradzież w Szpitalu epidemicznym. Minio- 
acj nocy ze szkoły Lenartowicza przy ul. Wetera- 
nów, gdzie mieści się magazyn nowej bielizny dla 
szpitala epidemicznego, Skradziono 280 zupełuie 
nowych prześcierada! włartości 56.000 koron, 5 
sienników, oraz większą ilość koców. Policya jcst 
już ną tropie sprawców kradzieży. 

(—) Różne kradzieże. Do kuchni Anny Gutt- 
mann, przy ul. Bielowsk ego t. 3, gdy ta była w 
pooju z rodziną, dostał się złodziej i skradł wa- 
lizę z narzędziami e'ektrotechn'cznemt į częścia- 
mi składowem kas kontrolnych. wartości 3000 
kar. — Z zamkniętego mieszkania Marka Teodo- 
ra przy ul. Tercyarskiej l. 4, po rozbiciu kufra, 
dutychczas nie wyśledzony zlodziej skradł garde- 
rebę i bieliznę wartośc 2000 kor. — Z zamienię- 
tej stajni przedsiębiorstwa przewozowego Oswald 
Rappaport, przy ul. Kleparowskiej 1. 11, skra- 
dzono wczoraj znaczniejszą lość owsa i 6 ko- 
ców do nakrywania koni, wartości 3000 kor. 
W wozowni trzy ul. Pilichowskiej l. 14 obcięto 
i zabrano min onej nocy z dorożki skórzane na- 
krycie, wyrządzając w ten sposób właścicielce 
dorożek Ludwice Zaplikowskiej szteodę 4000 kor. 

(—) Kradzież kieszonkowa. Podczas wsia- 
dania do tramwalu K. D. skradziono wczoraj 
Aleksandrowi Kukurewiczowi, motaryuszowi ze 
Stanisławowa portfel z 1000 kor. i dokumentami. 

{—) Kradzieże kosztowności. Kierownikowi 
ausaryackiej misyż w K mieńcou Podolskim, Arnol- 
dowi Edwardowi Poflakowi, który chwilowo za- 


„QAZETA WIECZORNA” 


mieszkał w hotelu Monopol przy ul. Leztorów, 

skradziono wczoraj pierścień z bryłamtem, warto- 

ści 25.000 kor. — Żomie restauratona: Józefa Gros- 

sa, zamieszkałego w Rynku L 14, skradziono wczo- 

raj z zamknietej szaty parę kolczyków  brylanto- 
-—0- 

Towarzystwo „Ochrona Ziemi“ 
dnia 10 lutego wielki bal. 


Dobrowolna licyfacya. | 


przedmiotów codziennego użytku, przeważnie mebli ora% 
obr:zów nowoczesnych malarzy, odbędzie się dnia 12 bm. 
(voniedziałek) od --iej do &ej wieczorem. Ogłądnięcie 
przedmiotów dnia 1l-go (niedziela) od 3 do 6 po południu 
ulica Sykstuska l. 45. l. piętro. 3448 


urządza 
3443 


PR s 

SeKcya aocnodowa Tow. „Ochrona Ziemi Po!- 
skiej” rozpoczyna, pod łaskawym protektoratem JW. P. 
Stanisławow:j Wołkowiekiej, przewodniczącej „Ochrony 
Ziemi“ i generała Adama Nowotnego, urządzać drugie 
śniadania w każdą niedzieę i święta, jak w roku ubie 
głym. Kie ownictwo spoczywa radal w ręk'ch p. rad- 
czyni O:impii Wer anowskiej, oraz komit tu pań: Mo- 
szowej, Ziemnowiczowej, Srokowsk ej, Czarneckiej, Ko- 
strz wskiej, Langnerow'j, F:s herowej, Laskownicł iej, 
Bielskiej i w. in. przy pomocy uroczych panienek z mi 
lym uśmiechem otsłegujących gości. Czysty dschód nrze* 
znacza Towarzystwo na zakupno ziemi da Inwalidów 
Polaków, obrońców Lwowa z wojny rusko-polskiej. Spo- 
dziewamy się że tak piskny cel ściągnie podobnie jak w 
jroru ubiegłym tłumy pu liczności do osiągnięcia równ eż 
tak znacznych dochodów. Pierwsze śniadanie odbędzie 
się w niedzielę dnia 11 stycznia w małej sali „Sokoła 
(weiście ‘d u'. Sokoła l. 7) od godziny Il przedpoł. przy 
dźwiękach muzyki oraz doborowo zaopatrzonym bufecie. 
Nastepne w każdą niedzielę i święta. 343 
—0— 


Tragiczny wypadek na Sekwanie 


Podetas przewozu pasdażgrów przez Sexwaną zdarzył się wyprdek, Łódź przewrócha się i 11 
osób wpadło do wody. Zginęło 6 osób. Ciała zginęły w nurtach rzeki bez Śladu. 

Paryż w styczniu. | wypadku, gdy nagle jeden z prsażerow, tracąc Zi- 

Była 7 reno, gdy przewoźnik z prawego trze-| mnę krew wykrzyknął: Woda wy,.ełniła łódź! To- 

zu Sekwany przyjął na swą b rke dziesięciu robo-| nient! 
mików i robotmic, by ich przwieźć na drugi brzeg | Ten krzyk był powoden: hatastrafy. Łódż 
wezbramej rzeki do Gassicourt. Posieważ w tej; straciła równowagę, przechy:1a się nasle na bok. 
części rzeki niema mostu, robotnicy J9 poblizkiej,w jedenaście osób wpadło w nurty spieriomej 
*abryki tutek wdają się przy pomocy łodzi przewo- |rzeki. Z brzegu usłyszano : 'zpeczliweę krzyki i 


awwych. 

Gdy t6dź wypłynęła tuż na otwarty nu; rze- 
ki, zauważono, że na dnie łodzi znajduje się woda. 
Ale przewoćrik uspokoił jadących. twierdząc, że 
omałrzył rankem łódź, a odrobina wodv na dnie 
wie przedstawia ni'ebezpieczeństwa. 

Już zbliżano się do przeciwnego brzegu tez 


z a ee eere 


torykanie się tonących ze wz.:.. „nym żywiołem. 
Kilku dobrze pływających rss się w narty rze- 
ki i poczęło ratować tomący:". Pięć os”b wycią- 
gnięto na brzeg, część irnych u'onęia | ztikło w 
spienionem drie rzeki bez Ś «du boszusiwana za 
migid.onemi zwłokami nie daiy ża iuego rezulta- 
tu (x) 


OGŁOSZENIA, 


NAUKA I WYCHOWANIE 


Praktyke 2 iaei 


osiągnąć mcżna 


w Kanforze kuchalferyjnym 
Ronces. Praktycznych Kursów rachu.kozych 


Z. Ośszewskiego 


Kurkowa 38. 
Po praktyce świadectwo Zakładu. 


Nowy dział od 15-go stycznia b. r. Tylko 
12 miejsc. Zgłoszenia od godz. 3—5 popołudniu 
do 12. b. m. 19103 


2d e a 

Jedna z tysięcy ofiar wsjny. 

Luss w styczniu. 

Setki tysięcy zawodowych inteligertów po! 
powrocie z szeregów, wskuirk zastoju w różnych 
dziedzinach pracy lmtelektualne: pozostało bez 
środków do Życia. Na ulicach Paryża i Londynu 
spotyka się często w ostatnich czasach charakte- 
rysłyczne postacie bytych wcjskowych wysokiej 
rangi, zarobkujących drobnym handlem. 

Przed kilkoma dniami uwagę londyńczyków 
zwracał pewien oficer artyieryi w  cleganckim 
mundurze zdobnym w liczne odzniczenia wojer- 
me, sprzedający kalendarze i malowane puzderka. 
Twarz miał osłoniętą maską, na piersi zawieszorą 
tabliczkę z niipisem: „Jestem jednym z tych ty- 
sięcy oficerów, którzy pozostali po wojnie bez 
pracy“. Dumny syn Albionu pe powrocie z mola 
chwały, nie mając rodziny i środków do życia, 
będąc z zawodu malarzem 2 wstydząc się zrajo- 
mych rodzków, przywdział maskę, stanął na uli- 
cy, by tworami swego talentu zarobić na chleb 
powszedni, 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Za używane meble i wszelkie inne przedmioty płaci 
najwyższe ceny „Doroteum^, Sapi hy 34. 3268 


olta wypłaty tygodniowej dla robotników dziennych 


Nakladem „Spółki akcyjnej wydawniczej”, 
Drulaem Spólkj drukarskiej „Prasa“ ul, Sokoła 4. 


18601 3 


tasńiępon redaktero uaczenogo | 


MP, JUZ 


i DK SADY I PRACE g 


Praktykantów <einerskich poszukuje restauracya Ho» 
tels „Imre ia!“. 3442 


Magister farmaeyi poszukuje posady lub zastępstwa. 
Adres: Kleinkop', Brody, dwsrzec. 33 18 


Po:rzetna siła biurowa — pismo maszynowe. Obrońca 
patentowy, Kochanowskiego 14. 3381 


KOLPORTERÓW 


do roznoszzm a gaze: poszuxkuja sią 
natychmiast. 

Z:łoszenia do Aaministracyi „Gazety Wie- 
czornej, Sokoła 4. 


A ROZMAITI : $ 


roszukuj; wspólnika do s.moi.t eg> prowadzenia han- 
dlu korzennego i pokəju uo śnadafi klkaraście lat 
istnie ącego w większzm m eście naty hm ast. Zgłosze- 
nis: Lwów, Kochan 'wskiego 1) parter drzwi 2. 3418 
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KAŻDY FALACZ MUSI PRZ 
ŻE TUTKI i BIEULMI LYGARETOWE 


NAJLEPSZE, 


= 


SLA 


SRA 
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Osioszen.e, 


Magistrat miasta Lwcwa awiadam'a niniej- 
szem wsystkich P. T. rzeźników, masarzy, han- 
dlarzy bydłem, nierogacizną i mięsem, że od dnia 
dzisiejszego sprzedaż bydła i nierogacizny, tak 
żywego towaru jak i w stenie bitym, może od- 
bywać się jedynie za pośrednictwem lwowskiej 
kasy targowej w rzeźni mi-j:kie , która jest od- 
tąd wyłącznem mi-jscem płatniczem dla wszyst- 
kich sprzejaży zawartyci na tarJsu, 

Wobec tego wszystkie transporty byd'a i 
miesa spr wadz ne do mi sta na sprzeda', mu- 
szą być sprzedane przez lwowską ' kasę targowy 
z wyjątkiem transportów przeznaczonych la 
przemysłowców dla ich własnych przedsiębiorstw 
do przeróbki lub wyrębu. 

Sprzedaż tas żywego towaru jak bitego po- 
za kasą tórgową jest bezwarunkowo wzbron'ona. 
Niestosujący się do powyższego agłoszenia będą 
karani w myśl obowiązujących przepisów grzywną 
lub aresztem ew. utratą uprawnie ia przemysło: 
wego a towar ich ulegnie konliska ie, nadto 
azbroni się m wstępu do rzeźni miejskiej. 
Zarazem zawiadamia się P. T. Rzeźn ków, 
że leg tymacye na wyj-zd po zakupno towarów 
wydawać tęd'ie nadel, jak dotychczas, Departa 
ment XVII. Magistratu, Il. piętro, Ratusz. Certy. 
fł.aty zaś niezńędne na przywóz koleją wystawi 
nast;pnie Dyrekcya Rzeźni miejskiej z oznacze« 
niem na certyf.kacie ilości sprowadzić się ma'4: 
cego do Lwowa towaru, jakoteż miejsca (po. 
w atu), skąd towar ma być sprowadzony. Z po- 
wyższym certyfikatem należy wkońcu zwrócić się 
po zezwolenie na wagon do Wydziału spraw apros 
wizacyjnych dla Mał.poiski, we Lwowie, plac 
Smolki l. 5 


Józef Neumann, w. r. 


do nabycia w dru ñarni 


lan. JĄEGERA liy, m. yntnh l p 


daktor s*czetny Dr, ROGER BATTAGQI.IA 
wied JERZY KONARSKI, 


